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WYNIKI LIGOWE
Warszawa:

Ruch — W a r s z a w ia n k a  5:0
Chorzów:

C r a c o y la  — A.K.S. 2:1
Lwów:

P o g o ń  -  G a r b a r n ia  5:1 
Kraków:

W is ła  — P o lo n ia  2:1 
Poznań:

W a r ia  -  Union T o u r ln g  7:0
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Szwajcaria  - -  Węgry w  Zurychu

Sukces piłkarzy Cracoyii
24 iramki padają w 5 mmoch lipwydi

W ILIMOWSKI STRZELA PIERWSZĄ BRAMKĘ
Stwierdź* lo z rezygnacją bramkarz Warszawianki — Kondracki. Z prawe] Peterek- obok niego Sochan

PAŃSTW OW A NAGRODA SPORTOWA  
W  RĘKACH ST. MARUSARZA

którego widzimy tu po uroczystości wręczenia, w towarzystwie 
pp.: dyr. PUWF i PW sten. Sawickiego, prezesa PZN min. Bob- 

k6vfil:':tto i prezesa P. K. 01. płk. Glabisza

Ostatnie dni uw ypuk li ły  
raz jeszcze  i adi,sną p ra w d ę •* 

r  g d y  chodzi o sp ra w y  n a jw y ż  
sze j  dla kraju wagi sportow ­
cy  polscy jedni z  p ierw szych  
stają w szeregu ogółu o b y ­
wateli.

Nie dzieje sie to wyłączn ie  
za  sprawą z w y k łe j  karności, 
kiora każe  „ludziom sportu"  
sp ieszyć  na k a ż d y  apel s ter­
ników  Państwa.

F a k ty  w yka za ły ,  że  spor­
towcami kieruje w  takich ra­
zach  zapał i niezłomna woła  
zw yc ięs tw a  bedące u ze w ­
nętrznieniem psych icznego  
nastroju w, n a j t ru d n k js zy c h  
momentach każde j  walki.

* ♦  *

Jeszcze  nie p r ze b rzm ia ł  
ostatnie słowa zapow iadają­
ce otwarcie subskrypc ji  po ­
ży c z k i  narodowej na w z m o ­
żenie obronności lotniczej 
państwa, a ju ż  rozpoczął się 
w  wielkiej rodzinie sporto­
wej je d y n y  w sw oim  rodzaju  
w yśc ig :  k to  da prędzej, k to  
da w ięcej!  .

Zw iązki ogólne, o k rę g o w e ,^  
kluoy, luźne gru p y  sportow  
ców, po jedyncze  jednostki— |  
zgłasza ją  najrozm uitsze  su ­
m y  na cel, k tó ry  stał się dla 
nas hasłem dnia dzisie jszego  
i gwarancja spokojnego ju- 
tra. 8

Zasobniejsi dają więcej, C 
biedniejsi —  na co ich stać,  
ale daja w s z y s c y ,  na obsza-'  
rze catcgn kraju, za ch ęca ją c | 
się wzaiem nie do kon tyuuo  
Wania oryginalnego wyścigu ,  
na mecie którego nic czekają  
cenne nagrody, a ty lko  jeden  j, 
nic p isany d yp lo m :

Spełniliśm y obowiązek
wobec O jc z y z n y !

W
M .

NURNBERG N A  ŁONIE RODZINY
Pomimo porażki na mistrzostwa cii Rzeszy Nurnberg jest nadal 
iaworytem Niemiec na Dublin. Widzimy go, odpoczywającego 

w domu w towarzystwie żony 1 syna

Sensacyjny
wynik

n a s z y c h
p r ^ e c i w m k p w

Baworowski wygrał drugi turniej 
na Riwierze. Tym razem Cannes 
pokonaf w ćwierćfinale de Teissiera 
(Francja) 6:0, 6:1, w-pótfinale Coom- 
be 13:11, 6:3. a w finale Lesuera 6:3, 
5:7, 3:6, 6:1, 6:0.

W grze mieszanej Siodówna grajae 
ze Szwajcarem Pfaiiem z , yciężyli 
parę Orbrag — Smedsrud 6 3 6:3, a 
przegr di z Jędrzejowską i Baworow 
skim 6 :6, 2:6. 3:6.

Jędrzejowska z Thomas pokonała 
parę Lermite — Krigs 6:3, 6:1, Jędrze 
jowska i Baworowski pokonali parę 
Goi.dschmidt — Colombo 2:6, 6:4, 6 :1.

\W Dublinie \ 
j Niemcy
\ oddadzą g łos \ 
\ r|z a  Polska j
■ W y w ia d  I
; z dr. M etm erem  I
■ ■ ■ na st. 6*ej Z LELEWSKI

potw ierdził, ż e  jest jeaynym  
zastępcą K olczyńskiego

Źurych, 2. 4. — Tel. wł. — Wobec
22.000 widzów odniosła dzisiaj Szwaj­
caria nieoczetwane zwycięstwo w me­
czu o puchar Europy nad Węgrami w 
stosunku 3:1 (1:0). Węgrzy byli Szyb­
si i mieli przewagę w polu, de fatalnie 
zawiódł atak w którym dotkliwie dał 
się odczuć brak Sarosiego. Atak byl 
niezdecydowany pod bramką i źle 
strzelał. Do przerwy mecz nie mia) 
emocjonujących momentów, na 2 min. 
przed zmianą stron G. Aebi strzelił po 
rzucie karnym pierwszą bramkę. W  8 
min, po przerwie wyrównał lewy łącz­
nik Deri; Szwajcarzy dokonali teraz 
zmian w ataku: na środek poszedł 
Paul Aebi, na prawego łącznika Wala- 
cek. Drużyna nabrała odrazu animuszu
i zagrała doskonale Rezultaty nie daty 
te l  na siebie czekać, w 29 min. Aebi 
zdobył prowadzenie a w 35 min. W a­
lasek ustalił wynik dnia.

W Konstancy Reprezentac. a Badenii
ii Wirtembelrgii pokonała Szwajcarię 
B w stosunku 1:0 Mecz stal na słabym 
poziomie, jedyną bramkę strzelił w  6 
m'n. drugiej połowy lewo skrzydłowy 
Wahl. doskonale grał środek pomocy 
niemieckie] Meerman.

WILIMOWSKI I MARTYNA
w pojedynku na meczu Ruch — Warszawianka 5:0

MISTRZOWIE POLSKI  
W BOKSIE

J a s iń s k i  (Ś lą s k )  
S o b k o w i a k  (W arsz .)  
C z o r te k  (W arsz .)  
t f o w a l s k i  (W arsz .)  
L e ie w sk i  ( P o m o r z e )  
S z u łc z y ń s k i  (P o z n a n )  
S z y m u r a  (P o z n a ń )
P i ła t  (P o z n a ń )

I — — m m m m m m

S p raw ozd an ie  naszego  
sp ecja lnego  w ysłannlK a  
do K atow ic  na str . 4*ej

Druga niedziela ligowa i — od jed­
nego zamachu zapełniły sie wszystkie 
kratki. Mamy zwycięzców i pokona­
nych mamy punkty dodatnie i ujemne, 
mamy też pierwszą tabelke

Nie jest ona zbyt dokładna ani ścisła. 
Co zrobić bowiem, gdy identycznej ilo- 
&cl punktów towarzyszy też równy sto­
sunek bramek? Wówczas nie zostaje 
nic innego, jak ustaLć porządek wedle 
Swego „widzimi się“. bo p-zecież i tak 
'Wiemy, ie  po następnej kampanii na­
stąpi grun,łowniejsza segregacja.

Druga niedz>ela bogata była w ewe­
nementy. Największym z nich to zwy­
cięstwo Cracovk w Chorzowie, skąd 
wyjechać miała uboższa o jedną iluzię 
j o dwa punkty. Tymczasem stało się, 
iark to zwykle bywa! AKS, który bił 
na lewo i prawo, w pierwszym poważ­
nym meczu nie dopisał. Inaczej gr* się 
ze słabszymi a inaczej z przeciwnikiem 
równej klasy.

Może coś o tym powiedzieć Union - 
Touring. Rekordowy zw; cięzca we 
wlasnvm okręgu na progu nowej ka-

S ttk C fc S
Baworowskiego

rlery szpetnie się potBnął Nie omyli­
liśmy się Warta nie wypuściła z ręki 
okazji. Zapewniia sooie sporą porcyj­
kę bramek, które przydadzą się na 
później, Cyfra „7“ jest dla poznanrzy' 
kaw mistyczną. P 'zed rokiem 7:1 z 
Polonią aziś 7:0 z Unionem.

Pogoń od iednego zamachu odbron- 
zowiła Garbamę. Lwowianie skarżą 
się wprawdzie, że nie dokonała tego 
w klasycznym stylu, lecz możemy im 
szczerze życzyć, by tegoroczny Jubi­
lat zachował już lepiej ten mniej efek­
towny a bardziej dochodowy system 
strzelania bramek, o czym w Lwim 
Grodzie dawno zapomniano.

„Grabarze" Ruchu P iz e k o n a li  się że 
n ie  ta k  łatwo będzie zepchnąć ha:du- 
c z a n  do podrzędniejszej ro li. Warsza­
w ia n k a  nie reprezentowała w p r a w d z ie  
poważniejszej k la s y , jednak Pięć bra­
mek... nie  chodzi piechota.

Nadspodziewanie dobrze wyszła Po­
lonia. Bez swego atutowego asa Szcze­
paniaka przegrała z Wisłą z różnicą tyl 
ko iedi ej bramki. Przegrać tak czy

,naczej me jest przyjemnie, ale jeśli 
już, — to lepiej skromnie. -

JASIŃSKI
zdobył ponownie tytuł mistrza 

Polski wagi muszej
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WiPmowski znów w roli bombardiera
P i ę ć  s t r z a ł ó w  R u c h u  u g r z ę z ł o  w  s i a t c e  W a r s z a w i a n k i

WARSZAWA. 2.5. Roch -  W ir-  kiadme. P racy twórcze! brak tiekŁ-| MMio pkciu bramek nieźle 
-    '   1 ; #af się biamkaiz Kondracki.szawianka 5:0  (1:0). Bramki zdonyli wsży'fR pomvsWw. bial nawet 

Wilimowski 4, Sio4* 1. Sędzia p Sko- kkftś stereotypowych eh„wby, ale 
wrońskl, widzów ©k □ 901,. brze opracowanych szablonów.

Ruch: Brom; Giemza, Dziwisz; Mi- dzibyilbyśmy mimo 
bunda, Skrzypiec, Fi ca; Kru,k, Sio ta, raó tą trójką, da się 
Peterek, Wiftmcwski, Wydarz. [doby

t
spisy-
Joksz

Na tłok, na brak mie:sc, 
wejście i w o-góle na skandal, że: 
stolica 35-m'.lionowego państwa n ;e i - 
miara dotychczas zdobyć się na od-

oziki, Kniort oez wyrazu i ochoty. 
Święcki i Pirych pracowici, ale zu­
pełnie bez efektu.

Pierwszą bramkę zaobywa Wili- 
.towski w 25-ej min., swoim najbar-

* i Martyna wykazali wiele rutyny, u- 
Ra- ważnie kryli, ale w  końcu zmuszeni 

to popracować byli skapitulować. Sochan pustanó-
Z niej wiele wy j wif widocznie unieszkodliwić Woda-

j .za , . zadania tego wywiązał się za-
| Atak grat dobrze dopięto z chwilą, dowataiąco. Hoggendorf ma niezłe

Warszawianka: Kwi drąc* Ma.tyna, p eterek zacząt współpracować z za iat.ti. Dmytrysz/n przeciętny. 
Joksz; Sochatt, loggeodort, Lżmytry- ^rawą stroną j Wilimowski zdecydo- Atak niauJofny. W  ciągi oO mi- 
szym; Baran, Ktr.ote, Ketz,- bwięoKi, wa! s-ę przek, jczyć  granloe noimalne- nut zdobył się może na pięć hardziej 
Pirych jo swego, dość wąskiego odcinka fi,ot- zwartych aiaji . natracił dawny styl

Należało by zacząć od wyrzekam ciaganje wzdłuż całego boiska, i energię. Nie było „ni kierownika,
na fatame zmjany pozycji, w ogóle zwiększenie j ani indywidualistów. Ketz na środku 

ruchliwości ze strony wszystkich na-1 za powolny, Baran na skrzydle zbyt 
pastników przyniosło też natychmia-

  . stówy efekt w postaci zdemontowa-
powiednią ulość normalnych bnisik. To n.ja niqku defensywnego Warszawian 
bowiem, co ochrzczono w przed.ac- y  ; uzyskania pozycji strzalowycn. 
czowych reKiamach mianen. „stadion. Wilimowski zasłużył na pochwałę,
W arsz- wyniki" n e zadowo.iło by na- a;e 2a bramki, ale za sposób » jaki j dziej ty ;sowym sposaoem, piłka otrzy- 
wet aspiracy] Pitsutisowa. lie mamy; j4  zdobył. Przed przerw ą Dył Jakiśj nana od SI:ty, niby „strzepnięta" od 
o to pretensji do kfuou, który był na ociężały, później wszystko naprawił I niechcenia, idzie jakimiś fałszami do 
najlepszej drodze do rozbudowy swe] W odarz dał się dokiaanie zakryć
ptacówtól. Żale należało oy skier wać ) r z e 2  Sochana 1 w rezultacie po. »
;o d  adresem wyższych czynników,Jdwoma fenomenalnymi strzałami t kłl 
nióie kłopocząc się o inwestycji spor koma centrami, aie zdoialiśmy od-
tn v e  zapominają, iż stan leżące) "od kryć :oś bardziej wariościo veg.
nosem W a r s tw y  jest koi.nipromitu.!ą. Kontakt iego z „sąsiedztwem byl nie 
cy ! jokładny, szybkość — zmniejszona.

Nie myślelibyśmy może o tycn do-1 Pętereg bardzo pracowity miał sze 
lt g! wościaoh, gdyby zana nkotyzowa- rej erektownych kawałów t... nie wy
T n r przymiimmiaj wleSkim w d o w i-] zyskał karnego, rzecz u śląskiego
sklem sportow ym  Ale n estety to, co j „Longinusa" dawno już me nowwa-
dzlało się między bramkami było rów- rta! Słota okazał s.ę graczem agre-
nici w sc a miernym.-ehwiila«i na-j sywnym, energicznym, o dobrze m -
wet żałosnym Pięć bramę w śród : stawionym strzale. Brak ma nato-
oiefa kitka s-.-cyfcznej mańki „W'li- >  ast odpowiedniego balansu, t  tech- 
roowffci" r,ogło wprawdzie chwycić n.ka wymaga szlifu. Kruk byl bardzo 
z * serce, a Publiczność widząc, i e ,  ene i* lc»y . P°z» **» nlc si«CŁÓlne-
wszyswoo stracone, p-t>i.raikWafa, e0:. „  łrTV
__„ y y^ cłw(*HTiv hfimro-vstvcz(nei i Oicrnzy m uny  pretensje o trzy

P t  'IwTS Ł t a  tmSSwi łoS* kit
7 . lei Dobrze zrobi jednak, jeśM me będzie

ryzykował zbyt dalekich wycieczek.
Dziwlcz w roli obrońcy nie wypadł 
źle. W ykopy miały zwykłą charakte­
rystyczną cechę, szły 1 ardziej w gó- 
tę, niż w  dal. Rutyna I dobre usta­
wianie się zakrywały te ustirkd  Brom 
był skromnie zatrudniony, kilka in­
terwencji na poziomie.

W arszawianka przedstawiała 
tragicznie. Przed przerwa zdawało 1 
się, że można będzie zapisać na kon­
to lej szereg plusów, gdy chodzi o 
defensywę. Po DrzerWie i to sie nie 
ostało. Gospodarze wyszli zdaje się 
do walki przekonani o klęsce. Chcieli 
z-mnlełszyć la do minimum 1 stad coś 
w rodzaju systemu ooronnego z wy­
raźnym cofnięciem pomocy do tytłu.

Miało by to jeszcze jakiś cel, gdy 
by atak zdolny byf do przebojów, któ 

I rymi odciążałby własna bramkę, za­
grażając pozycjom przeciwnika. Z 
cnwiią gdy linia ofensywna okazała 
się fatalnie słabą, pozbawienie j e j . . .
wsparcia ze stronj rezerw niwelowa- barn.a wra: cn.e ,;ie najgorsze, 
ło szanse do zera. Sytuacja stała się 
tragiczną z chwilą, gdy formacje de­
fensywne, będąc pou staiy.n napc.em 
załamały się. I stąd Już krok tylkc 
do katastrofy.

Krakowski smok
nie p rzeraził s ię  lw ią te k  z C horzow a

CHORZÓW, 2.4. — Tel. wl. — Niemniej jednak wynik iest spra- 
Cracovia — Auatorski 2:1 (2:0). wiedhwy, bo Cracovia była zespo- 
Cr-amkl dla gości: zdobyli Góra I łem lepszym. W pierwszej poło- 

b.-amki, dezorientując zuoełnie jej Młynarek dla gospodarzy Po- wie. gdy AKS nie potrafił nawią- 
ohiorcę. Pb przerwie w 7-ej min. chopfn. Sędzia p. Staliiiskl. zać wątka gry, CracOvia nie wy-
jest 2:0 z błyskotliwego zagrania Słn. Cracovia: Radwański; l.asota, puściła inicjatywy z rąk. Grala pro
ta — Wilimowski — Peterek v ;! Pająk; Jabłoński, Gitinberg, Maje- sto, nie uciekała się do niepotrzeb- 

i u iS! mm’ * ' 1 ran ; vJóra, Młynarek, Korbas. Sze- nych tiicków i zwodzenia. Krako-
iewo a strzał kieruie ^vnrost w prse- 1 *  > Łysakowski. wkni wykapali bardzo duży
ciwrfy róg!'W  26-e'j Wilimowski mija) Mriwallaj Stolarczyk, Ki- ’ n.ysl kombiUa^yjuy, a przede
Ma/tynę i bez trudu lokuje płk w nOWSki; Będkowski. Andrzejewski, w izystkim doskonałą jak na począ 
siatce po raz czwarty. Kończy cykl i Katryniok; Dresler, Piontek. Wo- tek sezonu kondycję. Wyróżnij się 
efektownym strzałem Slota w 43-ej i stal, Pytel. Pochopin. nowy nabytek Młynarek, Korbas i
mh.. ■ j Przy pięknej pogodzie zebrało Szeliga.

Publiczność rozanimowana w p a - ; się na stadionie chorzowskim ponad J AKS, po chaotycznej pierwszej 
da na boisko, by porwać Wilirnow- , 6  tys. widzów żądnych zobaczenia pOIOWie orzedstawił napad w ten spo 
sli igo, licz ii wojacy pochodzeń,a ; zwycięstwa chorzowian. Tymcza- sób, że Wostal poszedł na prawe 
ślqs„.ego uprzedzają warszawiaków | sern AKS zawiódł na całej linii. Nie skrzydło. Pocliopin zajął pozycję
i sami wynoszą swego „pierona" do 
szatni.

Sędzia p. Skowroński nie miał trud 
nzgo zadania. Przeoczenia nie prze­
kroczyły dopuszczalnego procentu.

(ns). 1

Pngoń w jubileuszowym nastroju
gromi G arbarnię £:1

r .T „ X r 2 l ’ l i  T . Z  u r L T ,  ms  p 7  Qar> arni -byf ptowo,ny’ otoczony nie j wypada mu z rąk i w ten sposób Gar-
?nni 7 ^ nu, pr.z7 wan.le. cz,jfa , ° f e^  2 ^ lna- " le barnia zdobywi jedyną bramkę. Kra-gom zaoDyh Wo anln 3, Szmidt 2, dla wieie mógł zdziałać. Na dobrą plotę Uowl&nie zrywają się do ataku, zapał
Garbarni Wrooe.. ( zasłużyły sobie oba skrzydła Nie>fcąj- ich jednak jfrst krótkotrwały. Pogoń

Garbarnia: Jakubik: Płatek, Stan- sorżej wypadł również Wróbel. 0&ol- rewanżuje Się bó\vleni dwiema bram-
kusz: Soldan, Wilezkiewicz, Lesiak: podobał się bardzo Jakubik: puścił i j^ami przez Wolanina i Szmidta i mecz
Skóra, Wróbel, Nowak, Pazurek, Po- wprawdzie 5 bramek, „bronił .wiele I ji0^czy s;ę wspaniałym strzałem Ma- j b y ł  Dresler.  W o s ta l  i P ion tek  w y -
lus. trudnych piłek. Obrona specjalnie m e. t^asa i niemniej piękną ooroną Jaku- ją tkow o Słabi.

miał po prostu dnia, do  o r k  w pier środkowego, a Dresler wrócił na 
\vsze] poł-owie grał nonszalancko, lewe skrzjMło. Gra potoczyła się 
i lekceważył przeciwnika, to_ w  dru zaraz inaczej. Jednakowoż Craco- 
giej — kiedy się rozegrał i szedf via ookazała, że potrafi nie tylko 
anfetm e za każdą pJłka. murowane ' dobrze atakować, ale także skute- 
sytuacje nie wychodziły. j cznie się bronić. Mimo, że całą dru

gą połowę grała w dziesiątkę (My­
szkowski po kontuzji schodził z bo 
iska lub statystował), potrafiła u- 
trzymać cenne zwycięstwo.

Bramki tak ze strony CiaCOvil, 
juk z AK? padły po pięknych kom­
binacjach. W  AKS najlepszy Kinow 
■ski. Największym brakiem śląza­
ków jest pomoc, nie umiejąca ani 
należycie wspierać napadu, mi też 
grać destrukcyjnie. Jeżeli AKS chce 
zająć w rabeli ligowej jedno z lep­
szych miejsc, musi zmienić albo 
też doprowadzić do lepszej formy 
swą pomoc. W  napadzie najlepszy

łia tego rod.z ii u pobłażliwość. Z tej 
też przyczyny Ruch, mimo zasłużone­
go zwycięstwa, nie uzyska u nas naj­
wyższej noty.

Ślązacy mieli pierwszą połowę u  y 
bitnie sh b a  (w sbsunku do nomina’- 
nei swej wartości). Drużynie brak 
było zwartości, akcie montowano "ie 
dotężnie. bez energii i bez sprytu. Do 
p'ero po przerwie zaaklimatyzowano 
się jakoś r,a niezbyt dobrym boisku. 
Podwyższono tempo 1 wystarczyio to, 
by kommnacje lepiej się zazębiały, 
przynosząc te„ odpowiedni efekt. Czy 
udałoby się to 'przy nieco innym prze 
ciwniku, to dalsza kwestia.

Ruch miał dzisiaj jeszcze sroro luk 
I stąd niższa klasyfikacja. a'e poza 
tym posiada też różne możliwości, 
przede wszystkim młodą pomoc; po 
nabraniu rutyny 1 spokoju, stanie się 
ona prawdziwą podpora drużyny. 
Skrzyp,ec na środku dobrze się usta 
wiał, w porę startowa', :o samo moż

jar I, Matjas 
Dreher.

II, \Y°lanin, Szmidt,

Pogoń: Albański; Jeżewski, Lemisz- “ (yszczata- w  P ie rw sz e j  pojowie była
ko; Hanin, Vasievyicz, Jedynak; Ma- l pw" ie^ f ' .  w Jrag le ) , ml,a,a ^  ka'grubszych i mewyoaczainych błędów.

j Gra I ogoni zmieniała się w ciągu
, „  okresu kilkakrotnie. Początek był na-
Inaugurac,,,i sezor i ligowego wypa -^et słaby, około 60-tej minuty grano

dła we Lwowie doskonali. Tło pre- ju^ lepiej, a końcowka była wręcz ao-
miery byfo wprawdzie ułsezczególne, skonała, j-ano w Pogoni przede
pogoda zimna, w bitnie nie wiosenna, i wszystkim z niesłychaną wiarą i am-
Na trybu i?.'- panie w futrach, a jed- ‘ bicją, pokrywając tymi zaletami me-
r.ak,. przeszło 4 tys. \i'idzów skost które, zrozumiałe jak na początek se-
niałyeh z zimna, opuszczało boisko ZOnu, błędy.
Pogoni w  nienajgorszych humorach. Prawdziwą rewelacja okazał się na­

pad. Zestawiony dość eksperymental­
nie, nie bawit się w skomplikowane 
zagrania. Do celu dążono prostymi

ęjg  * “ wi s iiM U iuim /u.
min Początek przeszedł największe oczeki­

wania. Powodów do radości było wie­
le, choć z drugiej strony zdawano so­
bie sprawę, że oaesfanie Garbarni z 
porcją 5 bramek nie oyło właściwie 
wykładnikiem sił obu drużyn.

Gai barnia nie była od Pogoni aż tak‘l

środkami, a mając odpowiednią szyb­
kość i umiejętność ustawiania się pod 
bramką, wykorzystywano wszystkie 
dogodne pożycie. Sytuacji tych było 
po stronie Pogoni wiele, niemal wszy­
stkie wypracował ie najleps/.y na bo­
isku napastnik Wolanin! Skutecznie

na by powiedzieć o Mikundzie t Pi­
cy. k órzy zupełnie zaszachowali na­
pad Warszawianki. Gorzej ma się 
natomiast sprawa z podawaniem pi­
tek. Mfodzi pomocnicy wykładają Je 
często zbyt pospiesznie, a stąd niedo

dalece gorszą. Drużyna krakowska 
mogła Się nawet podobać, miaia wzo­
rowa kondycję, dobry start, byia lot­
na Przewyższała Pogoń celowością | współpracował z nim Matjas II mimo, 
podań. Grze jej brak bvlo jednak cią- 1 że nie osiągnął jeszcze swego normal- 
giości, a pod bramką tracił; zupełnie ' nego poziomu. Pożytecznym napastni- 
orientację. Strzelano też mało i b a r - ; kiem był również Szmidt, najgroźniej- 

jjj  dzo Słabo. W sumie pozostawiła Gar- szy strzelec całej trójki. Ze skrzydło-

nika. ) S ędziow ał p. S ialińskh w y k az p -  
Sędziował bardzo poprawnie p. i ją-o \y  wielu m-omentach arak  zde- 

Lange z Lodzi. cydow ania .  R o g ó w  9:0 dlla AKS!

Niełatwo wygrała W isła
z osiabiotią Polonią

KRAKÓW, 2. 4. Wisła — Polonia 
2:1 (2:0). Biamki dla Wisły strzelili: 
Filek I Artur, dla Polonii Kisieliński z 
karnego. Sędzia p. Sawaryn. Widzów 
3 i pół tysiaca.

w ch lepiej grat Matjas 1 
W pomocy Pogoni znowu młodzież 

zdobywała największe laury. Jedynak
Najlepszą opinię wyniosła cala linia 

pomocy, bezustannie rwąca ku przo 
dowi, skuteczna w zagraniach defen- ! 2 miejsca pracScignąl pracowitością i 
sywnych. W napadzie szybkie akcje i zagraniami tak Jtanina, jak i Wasie- 
urywały się jedn c n a  Mazurku, I a n k ! wi“ a, którzy bynajmniej nie spisy-\ Al/a liwali się 

graia na
najtorzej. Obrona Pogoni 
swym doDrym, normalnym

fifisowe sfrielanle w lo- îsanip
I c o s z t c w a l o  U n i o n  u t r a t ę  7  b r a m e k

F. znad 2. 4, — Tel. wł. — Warta — 
Union T i.u ing 7:0 (3:0). Braml i strze­
lili: Kaźmicrczak 3, Gendtra 3, Szruier. 
Sędzia P. Laband ze Siąska.
Warta; JanlcdWSak; Twórz, Zarzycki; 

Lis. Danielak, Sobkowian,; Orłowski, 
Każmierczak. Scherfke, Gendera i Szra 
ier.

Union - Touring: Liszkę: Strzelczyk 
Durka. Szulc. Swiętoslawski II. Choj­
nacki; R lar usz. Swiętostawski I, Go­
rzko, Zajdel i Królasik.

Pierwsze spotkanie ligowe w Po­
znaniu, zgromadziło na boisku Warty 
przeszło 2 tys. widzów. Jak było do 
przewidzenia. Warta wygrała wyso­
ko i nawef w tym stosunku zasłużenie, 
nie wysilając się zbytnio.

Łodzianie walczyli coprawda ambit­
nie. wytrzymali dość Ostre tempo 
przez calv okres grv, lecz obawiamy 
się, że wykazane w niedzielę w Pozna­
niu umiejętności nie wystarczą do o- 
degrania poważn ejszej roli w naszej 
ekstraklasie. Dobrze spisywał się bram 
karz, który uchronił swój zespół od 

Jeszcze wyższej przegranej. Ponad 
'poziom wybijał się orawoshrzydłow 

Królasik. Dobry by! prawy pomocnik 
Chojnacki, a reszta — przeciętna.

Atak wykazał za mało zgrania. Na­
pastnicy nie mają wyczucia gry zespo­
łowej. Grano zbyt dużo wszerz, a za 
mato zdobywano teren. Drużyna wy­
raźnie załamała sie no utracie pierw­
sze! 'bramki, co odbiło się na arze ze­
społowej, atak zupełnie zawodził pod 
bramką.

Warta na tle zespołu łodzian wypa­
dła dość blado, chociaż wygrała tak 
wysoko. Z właściwą oceną zaczekamy 
do następnych meczów, gdyż może nie 
chciało się Warciarzom wysilać się 
zbytnio, mając przed soba tak słabego

WILIMOWSKI NA CZELE 
STRZELCÓW 

W taoeli strzelców ligowych pro­
wadzi Wilimowski — 4 bramki.

Po 3 bramki zdobyli: Kaz.mierczal, 
Gendera i Wolanin; po 2 bramki: 
Wróbel i Szrrrdt 

Po jednej: Gemza. Słota. Pazurek 
Tóra, Szreirr. Myszka, Poliopin, Bi- 
lek, Artur i Ki*ieliński.

TABEI A LIGOWA

przeciwnika. Nowy napastnik Warty 
Orłowski na lewym skrzjdle zaprezen­
tował się zadowalająco. Część bramek 
padła właśnie i  jego podania,- W  gr-e 
wykazał jednak pewną jednostronność 
— zupełny b*ai\ strzału na bramkę. No­
wy obrońca Warty Zarzycki -pecjalnie 
się nie wyróżnił, ale też i nie ustępo­
wa! rażąco swoim kolegom.

Gra zapowiadata sie bararo intere­
sująco przez pierwsze 2u minuit. Była 
ona w tym czasie zupełnie wy równa­
na, nawet z lekiKą przewagą gości, któ­
rzy w piątej minucie wytworzyli tak 
niebezpieczną sytuację pod bramką 
Warty, żr obrońcy „lelonych dwukrot­
nie bronili się wybiciem piłki n; róg. 
Od 20 minuty inicjatywę ujęła Wafta. 
Nie oddając jej jut ai na chwilę do 
końcowego gwizdku. W 2f mhiucie 
piłka ostro strzelona przez Kaźmler-

czaka odllia się o sluoek wróciła w 
nole. W 2 minuty późnie] z podania 
Orłowskiego do Scherfkego I dalej 

Kaźmlei czaka, ostatni uzyska) prowa-

Wlsła: Koczwara, Szuoillas, Sera j Jo ingerencji, 
fiii; Kotiarczyk, Uierczyński, tu sz k a ; '
Kiergiel, Gracz, Artur, Hausner. HleK.

Polonia: Strauch; Przykling. Lewnn 
dowskl; Bzdak, Njc, Wolańczyk; .Ihż- 
nicki, Justynowicz. Odrowąż, Kula,
Kisieliński.

45 minut zmagań u uzyskanie pro­
wadzenia, później pół gouziny smęt 
nej gry, a wreszcie kwadrans zażar 
lej walki o utrzymanie wzglęunie 
zmianę wy niku — to w Przekroju o- 
braz meczu, w którym Wisła i Polo­
n u  zainau„iirowały kampanię ligową.
Wygrała Wisła różnicą jednej bram 
ki, co na ogół odzwierciadla stosunek 
sił na boisku, gdzie losy ważyły się 
di ostatniej niemal sekundy.

Trudno nazwać widowisko cleka 
wyto, gdyż poziom bynajmniej nie był

podyktowanie rzutu karnego było i i  
nadto wystarczającą kaią. Usunięcie 
Szumilasa przekracza absolutnie roz­
miary przewinienia, tym bardziej, że 
nie dał on przed tym żadnego powodu

pozlorrfie. Albański miał dużo dobrych [ budujący. W dużej mierze przyczynił
momentów, byłby zasłuży! sobie na 
najlepszą note, gdyby nie jedyny a 
zarazem fatalny jłąd przy obronie 
zdobytej przez Wróbla bramki.

Mecz rozpoczął się obustronnymi a- 
tak„mi. Pierwsza bramka padła dopie­
ro w 25 minucie. Była dziełem Wola­
nina, który wykorzystał przytomnie 
nieporozumienie Jakubika ze Stanku- 
szum, strzelając z najbliższej odległo­
ści. W 33 minucie Szmidt ostr.un pla

dzftflie. W 3 min. Genedera strzelił sowanym strzałem z podania Wolanina 
d-ugą DramKe, fi trzy minuty później d o b y w a  diugi punkt, 
ten sam gracz * trzecią. Garbarnia rewanżuje się kilkoma a-

Pi przerwie Warta juz w pierwszej- takami, jednak bez osiągnięcia celu. 
minucie U2 y kala czwartą rajt1. 5’ 1 Po przerwie Pogoń gra coraz spraw- 
strzeloną pirzdz K źrr rczaka. - ląta nje Trzecia bramka jest znowu dzie- 
bramkę pęknie wypracowa y 17 mmu- }e!r) "Wolanina, i przymosi strzelcowi
cie Orłowski po4ajac nłkę ze skrzydła 
Szrałerowii, który lekką główką s-kie wielki zaszczyt, gdyż zostaje zdobyta 

z trudnej pozycji. W 5 minucie Albań-
fc rał ją do bramki. W  36 minucie Gen i b a g a te liz u je  s tr z a ł W rób la . Piłka
dera zdoby' 6 bramkę, Kazmierczak w 
41 minucie siódmą i ostatnią.

Warta nie wykorzytsta i  kilku dał- 
szycłi dogo.dnych sytuacji. Trzy gro­
źne momenty pod własną bramką wy­
jaśnił brawurowo JaTcowiak potwier­
dzając swą wysoką klasę.

słę do tego porywisty wiatr, który 
zniekształcał wysiłki graczy, porywał 
Piłkę w niebiosa, rzucał Ja za krańce 
boiska — jednym słowem stwarzał 
fatalne warunki gry

Lepiej na ogól tiakllmatyzowaia się 
Polonia, która do przerwy dzifitiie 
walczyła przeciw wiatrowi, nie umie­
jąc natomiast po pauzie wyzyskać je­
go siły. Wisła wykazała rOwuą formę 
przez cały czas, tracąc jedynie równo 
wage w ostatnich chwilach, gdy sę­
dzia usunął z boiska Szumtlasa.

Wyeliminowanie tego gracza natęży 
specjalnie omówić, gdyż uważamy, 
że sympatycznego obrońcę Wisły spot 
kata wyraźna krzywda. Znamy Szu- 
milasa oa lat, jako najspokojniejszego 
i najbardziej dżentelmeńskiego gracza. 
Jeśli w obustronnej utarczce sfaulo- 
wał nawet przeciwnika, to iuż samo

Przechodząc do oceny zespołów na­
leży stwierdzić, że obie jedenastki ma­
ją jeszcze niedociągnięcia, We Wiśle 
nie ma specjalnie słabych punKtuw, 
ale nie ma i specjalnie mocnych. Poza 
Sziimilasem, Arturem i Graczem, reszta 
wymaga szlifu. Serafin w obronie ma 
dobre zaaatki. Pomoc na ogół równa 
i wytrzymująca tempo, a Filek na 
skrzydle ma dobrą dyspozycję strza­
łową. Natomiast Hausner na łączniku 
nie zgrał się jeszcze z kolegami. Kier­
giel na prawej stronie ma szanse na 
stały pobyt w pierwszym zespole.

Polonia ma przede wszystkim luki 
w obronie, gdzie szczególnie Przyklmg 
ma w iele na sumieniu. Port.oc dobra. 
Nyc rozumnie współpracuje z atakiem. 
Linia ofensywna^bardzo szybka, ale 
mało skuteczna. Kula z Kisielińskim 
wypracowali kilka wartościowych po­
zycji, ale cóż z tego. gdy ich nie wy­
zyskali. Wszyscy napastnicy w piekiel­
ny m tempie suną pod bramkę przeciw 
Ułka. ale tutaj ttacą tupet, nie potra­
fiąc strzelić z najlenszej pozycji.

Z dziejów meczu zanotować należy, 
że iuż w pierwszej minucie Polonia 
miała murowaną szansę, nie wyzyska 
ną przez Kulę. Wisła u z y s k u j  Pro­
wadzenie niespodziewanie w 5 minu­
cie, gdy Filek przytomnie po zderze­
niu z bramkarzem strzela w  siatkę. 
Wynik podwyższa Artur w 40 minu­
cie Po pauzie początkowo przeważa 
Polonia, później Wisła jest już przy 
głosie. W 30 minucie następuje wspo­
mniany incydent z k afn ym  I Kisieliń­
ski u nala rezultat m łr .  w  ostatnich 
chwilach gra jest brutalna, ale wynik 
pozostaje bez zmiany.

1. W a r ta  1 2
2. P o r o ń  1 2
3. R u if i  2 2
4. W is fa  1 2
3. C ra co v Ia  1 2
6 . G a r b a r n ia  2 2
7. A K.S. 1 O
8 . P o lo n ia  1 O
9. W a r s z a w ia n k a  1 O

19. U n ion  T o u r in g  1 O

7iO 
3)1 
6 : 2  
2 :1  
2 :1  
3:6 
1 Z

T e r m i n a r z  g i e r  m i ę d z y p a ń s t w o w y c h  

p i ł k a r z y

27 mai — lelfcii — Polska Łodzi 
4 czerwiec — Szwajcaria — PoiSni w Warsz„wje 
4 „ — ^itiga-la — Poiska 6 , w Ka*owicacn

27 sierpień — W ęgry — Polska w Warszawie
3 wrzęsień — Ło‘"ua — Polska (m.eisce nieustalone'
6 * — P ilska — Jugosławia v, beigradzie

24 „ — Polska — Rumun'n w  B u m e s  tc'e
24 — Polska B. — Finlandia w  Helsinkach

Notatki piłkarskie
e A °  N. r r , r » Y iW YPADKÓW PIŁKARSKICH 4 era jio  tu &pot:«WTJ« tow arzyskie  w  pM-

Mm b o i s h m h
ŚWIETNY STA ltT  ŁK5 

Ł C D t, 2 ,4 . (T el. w ł.) —  D ?'ś roapoczętft 
tru g a  runda  piłkarskich  m is to o s tw  ł u ­

dzi. S ta r t ŁKS, ’l".;i'.vny -z wielkim zain te- 
resow atr'em  pow iódł się nadspodziew anie do- 
trrze. •R utyna oksJIig&wców I v p h a u  urtil*‘ęt- 
IV tl pokonały  wy®olk» 9 :2  ( :0 )  n u b k ję , 

k tó . 4 wnleśH d „  g  Stn» Icy. ŁKS p—yti"',- 
l>U do giry w  najt Mniejszym ktodade jedynie 
t>oz K orpow w l n a ,  Kitórcuj n a  Środku pom o ­
cy rastrip '1 RitdnlcU

P r  m w y  Iści cm O iu iyny  t a  botek,, odby— 
»Ię odp raw a  mw-odntikte,. Kierownik sekcji 

ea Konopy i w-ezw-ł chłopców  ra  harm o­
nii I do  sipehif-onln J ed ttr jo  oefa, k tó ry  po­
winien *ra przyawlerau -  p ow ró t do  ligi pnń 
gtw ow ej. w  odpołv earci to  g ra i te  Jctórzy 
byli v  aoba  powaónlenl poda ' to b ie  r r - e  I 
w szyecy prayrosM l walczyć a  my-il? o '.Idze. 
Kup. tanem  drużyny wybna-to ję™ *ogtotale Oa 

fcclti, i  ,
Pntoctiod saę do  m cczn trz e b a  s t*  ,erdzff, 

to wartości «p rrtwu* \ uitcracycn nie byty 
rów no. K1 i y  KS prO '-ad d t Ju ł 7 -A, --ozwollf 
p rzeć kwntkowt dojbó do gfn-,u StrłóleSki KS, 
T lobyl dw ie fwamlu. Wynik morzu w^knzule 
ns olbrzym ią pr.zow- ?e zófwoflVoh. Dor.. - 
•a le  z a g r - l  Koczewa*.!, z obyw i 5 t,ram ek,

------------       . ,„ spoUtante towarzyalde -. r ~
9 -i N a l w v i s i v  w # d  ił  o s t a tn io  06 hOdtei pomiędzy reprezentacją Pomoł-

T L - ? ! ? O ecanf, * O dańe™  Z , : io n „  rw ycly  rwo od 
r l r s ta  mprez® *acja Pom orza w  ot^łunku J a  
(3:1) m,r-» U wyotiulła # ostablorym »k’a- 
dzle i  k ilku g ra .  :ami rezerw ow ym i. Br , “kl 
strzelili dla jw y^tezców : ptei w « umobój

W idzów 300 osób.
S> AKACHiłWI>:E —  CWS 3 :0  (2 :0 ) zawużn 

no zw ycięstw o odnieśli gospodarz-” będąc lep­
si tem n iran le . Ora s t i ta  n* nie zJym pozio­
m ie, przy czyim SKS m lat dość znaczną prze 

w agę. Bram ki zdobyli Lucftter, ó w  I f  I 
Smoczek.

GRANAT -  FORT REMA 2 :0  (1 :0 ) . flospn . 
darze po wyrównanej grzi. pokonał1 nler"acz 
n(o ambitnie z"~iac« drużynę Fortu Bem* 
Bramki trze 1:11 Kulawik I r,.tivclak. Sędzlu- 
W . p. Bcnętet —  dobrze.

PW A TT °Z L  2 i2  ,0 :0 ) ,  śpotlcrnle ro ­
zegrane  na boiaki Orta zakonczvło  eię zuatu- 
żf-nle rem i' n  no (adnej, nzybklej I wyro-wn" 
nej grze, k tó .ą  Jedna'- u t-u JiE ało  ptaeznzyate 
b .lsk o . Fi-omki Ha PW A FT -u zdobyli; Ry- 
jans.tl I Skuplewslkl, a  d la  PZL u Kim-szyknw- 
ak) i Krupski Sędziować bardzo  d o b ru  p. 
F rank .

F o  n(ed :„mych óótgrywkach w  ta b e l pro- 
wadrzf S.K. Starachowice 34 pkt. pr: ed Ora- 
na‘em 18 p k t . Orkanem < Fortom Bema po 
1? pkt.

FORT BFMA POSIADA NOWE MN ADZ ’ . 
Prezesem zustal ponownie p. Inż. Tyblewskf, 

w; ją tk  to  pracowity był Le we ndowaekl (; «■ wiceprezesem  sport. p . I n ;. ttyrzows-l, w ice- 
b*.' 2 br 711), Poza tym wy.''*n)n tlę  M h r  pre nd?j. p. T

aki I Plaskowwki a  d is  ż o ic /a  Raczyński, sę - kanie to  zostato  rozegrane  w  b ardzo  nerw *; 
cl./.io.-.at nieitadawyczajnl- p. Hasselbusch w ej atm osferze Junak

byw ając decydujący pun'
w ygrał zasłużenie, zdo 
jnk t przez H abor suie-

w d z ó w

o r z e c z e n i a  n a  t e m a t  w y p a d k ó w  
w  p l ło e  n o ż n e ] .  Z d a n ie m  S i t i u  ; 
No jwyż- zcąci u o z e a tn lk  z a w .td ó w  
s p o r t o w y c h ,  s t o s u i ą o y  s lą  d o  r e ­
g u ł  g r y  i n ie  p r z e k - a c z a l ą o y  w y -  
- a ź n v - h  z a r a d ,  t> k ier u ją cy  s lą  
c e l a m i  s p o r t o w y m i ,  n ie  u la g a  • 
k a r z e .  N a t o m ia s t  k a i d e  o d s t ę p -  i 
s t w o  o d  ty c h  w a r u n k b w  n a r a ż a  
p i łk a r z a  nu  k a r ę ,  z a l r ł n l e  o d  ro ­
d z a ju  w in y  I s z k o d l iw y c h  n a ­
s t ę p s t w  c z y n u .

P i łk a r z ,  k td ry  z J a k ic h k o lw ie k  1 
p o w o d ó w  Kopie lun a t a n u j e  n ie  
p i łk ę ,  l e c z  g r a c z a  p r z e c i w n e g o ,  
w  c e lu  s p o w o d o w a n i a  u s z k o d z ę  

. n ia  lu b  d la  r a t o w a n ia  n ie b e z  
p le c z n e j  d la  J eg o  d r u ży n y  c / t u - .

1 :2  c j i ,  p o w o d u j ą c  m o z i iw o ś ó  p o b l-  
0:8 c ’a, o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  z a  u m y ś l -  
0:7 n e  u s z k o d z e n i e  c ia ł a .

cza z  w iny obrońcy OH&nll łlińsk tsgo , dru 
ga Kwmfńak', trzcciu KmobuCzkl. D1& "s d a n ll 
obie P ^ se cU ,

Sę-lz’ow al -.„„-dzlń-rtcl * Byd) MS tz j  OR 
ogól dobrze. Pubfczności Około SC- osób, 

POLACY Z N il MIóC W LUB' INIŁ 
P opi I tw ll Piłki N fcnn| zw ro rlt «]f, do 

f.tibcWk.ego O kręgow ego Zw'8-zkr Piłki NOt- 
nc | z p ro p u tjc f*  rozeg ran i"  »wodów między 
rep rcz rn tń c j^  ,'oezków  z  Nir-nJoc a  ropow e i- 
tacj? I ubili “  7&wody te odbyw  lybi się w 
uuW nłe  z  okazji Ig r* j*k  iportow ; *h Pol tk ó r1 
z Z*gram cy. k tó re  n 'b ę d j  -Hę Krakowie w 
ctnl.-rch „4 23  do 27 llp rs  rt Z arząd  l u d .  
O .Z .P .N . postanow ił Hkorzystać z  te j oferty  
l eaw U dotnli o  tym  w ładze plBounkl w  W ar 
c raw le.

RACING 1 OLYMPIQUE W  FINALE 
W  niedzielę rozegrano putflnaaowe mecze 

p itkarskle  o n u c a r  F >ru jl. Wyniki notujem  
FC Sete — Olvmp!<jue LUIe 0 :1 . Raetrt* P a ry  I 

f —  Fiyea LIUc 1 0

I O alum bim kl, któczy podbielili p ozosta ­
łymi bm m kam l.

M ecz p re tenden tów  do czołow ego tnlejsca 
w tabeli ŁTSG — Zjednoczono m iał przebieg 
burzliw y i bardzo  b ru ta lny , W pew nej chwili 
pubttezność w darte  się n a  bolako t rozpoczę­
ta  »Ię bljartyka. Sędizla nie panow ał nad  sy­
tu ac ją  tafle, ra z  za  razem  padat „ tru p 11 na 
boisku. ŁTSG w ygrało  w stoaiMiku 2 :1 . Zje- 
dinoczone m teto wleFklego pecha w  strzałach . 
Pabianicki Sokół pokonał rezerw ę Unłon Tou- 
rlngu 1 :0 . R ererw a ligowców g ra ta  t  K ara­
sia klem w obronie, k tó ry  byt najlepszym  na 
bolsflcu. W ojskow y KS pokonał PTC 2:1.

LIGĄ WARSZAWY 
N iedzielne rozgryw ki o m istrzostw o W ar­

szaw skiej Ligi O kręgowej pfzynłoały następu­
jąco  w ynik i:

OKĘCIE — 9KPA 2:1  (1 :0 ) — zashiźone 
w yclestw -o  dmiżymy gospodarczy po  iatdnej 
i doóć w yrów nanej grze- Bramki zdobyli dla 
(zwycięzców Chenć I Zbroja, a  d la  pokonanych 
Celejewsikl. .Sędizlowat p, H alber.

ORKAN — ZNICZ 2 :1  (1 :0 ) mecz ro ze g ra ­
ny na boisku Skry  przyniósł cenne zwycię­
stw o O rkanow i. G ra by Ja na ogół w yrów nana 
1 szybka. Po p rzerw ie zaznaczyła się p rzew a­
ga  zwycięzców, u k tórych w yróżnili się bram  
karz  Kołodziejski oraz  Berent, Pawtowakl o- 
brońcy. Bramki zdobyli dla Orkanu W esołow-

T ybora, sekret, p. Siwek, skarb , 
p. Inż, Stawikowskl, członkam i p .p . P o tn lak  I 
P astu rn lak .

Nowy zarząd  postanowi? crflarowa^ 300 zł 
o a  FON. Przyznano t j tu t  pierw szego członka 
honorow ego p . pik. Kulwleclowl.

L1GA KRAKOWSKA 
KRAKÓW, 2 ,4 . —  T el. wł. —  W M istrzo­

stw ach  Ligi Okirgowej sy tu ac ja  nie uległa 
zm ianie, Foiblnk nadal pew nie prow adzi a Je­
dynie K row odrza, utraciw szy punkt, zm niej­
szyła sw e szanse na w^ceimfatrz-ostwo. Wyniki 
dzisiejsze były następu jące. T arnoy la  — 
Zwierzyniecki 1 :1  (0 :1 ) Cracoyla — Mnkabł 
2 :2  (2 :0 ) ;  K row adrza —  Korona 1:1  (1 :0 ) , 
Olsza — Chełmek 2 :1  (1 :1 ) . W isła — Pod­
górze 4:0 (3 :0 ) , Fablok — Orzegórzeckl 4 :2  
(1 :2 ) , Moścfce — GarbarnłA 4 :1  (2 :1 ) .

LIGA LWOWSKA 
LW óW , 2.4. —  T eł. wł. Dzisiejsze mecze 

O m istrzostw o U gl O kręgow ej przyniosły nn- 
s tęp u jące  w yniki: Slan —  RKS 1.1} Hasmo- 
nea —* Korona 1 :0 , Lechla — Re»nv!a 1:0 
T en oshiitni mecz był ty lko 47 m inutow ą do 
g ryw ką spo tkan ia  p rzerw anego  w jesieni, V\ 
pozostałych m eczach w  Przem yślu Po'ór,i 
wryg ra ta  z Pogonią l-B  2 :0, w 'S tryju Po-f 
w ygra ła  z Czarnym i 4 :1  (2 :0 ) a  r ” '*  
fty z ogólnym zaintcresowanńctn m : iv P
hofcyczu mlędizy Jimakletn a V 
czyI się zw ycięstw em  Junaka \

go. Mecz zgrom adził ponad 4 tys.
W  STANISŁAWOWSKIM 

S t a n i s ł a w ó w ,  2 .4 . (T et. w t.) —  w o- 
kręgu stanisław ow skim  rozpoczęły s ię  dzisiaj 
m istrzostw a klasy A. W Stanisław ow ie Re- 
werft w ygrała  z  Pokuciem 4:1  (4 :0 ) , w  Ka* 
I uszu Slrzelee (Broszniów ) w ygrał 1 d rużyną 
PeskóW (1 :0 ) , (0 :0) W Rubnem drużyna Ryp- 
rcego zrem isow ała z Raz Dwa T rzy  2 :2  (0*1)* 
W tabeli m istrzostw  prow adzi n ad a j Rypn* 
przed Raz Dwa T rzy .

HCP TRACI SZANSE 
POZNAŃ, 2 .4 . T e l. W ł. —  Poznańska  

płtkaraka liga okręgow a rozpoczęła w nie­
dzielę d ru g ą  rundę rozgryw ek. Dużą n l« p o -  
dztaffka by ła  p rzeg rana  poznańskiego HCP 
na w łasnym  boisku z leszczyńską Połondą. 
Pnwegr&na ta  znaoznle odsunęła  drużynę fa ­
bryczną od czoła tabeli, gdyż m a ona obec­
nie 6 punktów  etroconycb podezsa gdy p ro ­
w adząca w tabeli Legia s trą c iła  tylko Jedefl 
A KPW tylko dw a punkty,

Polonia leszczyń&ke pokonała HCP 3:2  (1 :1 ) 
Bramki d la zwycięzców strzelili Edmund Jan­
ków iak 2, I Gorynia. Dla HCP Henryk i  Ja ­
niszewski,

W arta  l*B rozgrom iła poznańskie KPW 3:0  
(2 :0 ) . Poniew aż punkty rezerw  W arty  nłe 
liczą się w tabeli, ko lejarze w ystaw ili *wój 

drugi zeapół. Bramki di a W arty  s trzelili: 
Jackowski 2, Ciehorzewskł, Knloła U  1 Ga­
w roń po Jednej.

Polonia poznańska pokonała P en tatlon  3 :2  
(1 :1 ) .  Dwie bram ki strzeWI W ajs, j«dną 
Jóżkow lak d la Pantatlonu obie bram ki zdobył 
Onses.

W Gnieźnie poznańska Legia zdek lasow ała  
tam te jszą  Stellę 8:1 (4 :1 ) . 4 bram ki strzelił
Pikulik, po jednej M ikołajewski 1 I U , dw ie 
M azgaj, S te lla  uzyskała bram kę ze s trza łu  
sam obójczego obrońcy Legii Chęcińskiego.

DERBY RADOMIA 
RADOM. 2.4. —  T el. w ł. —  W meczu o 

m istrzostw o ki. A Czarni pokonali RKS 2:0 
(1:0)* Bramki strzelili C achor z karnego  ł 
M azurkiewicz.

Zawody te  były jednocześnie ,,derbam l r a ­
dom skim i" i zgrom adziły  dużą ilość w idzów . 
Sędziował b. dobrze p. Pomleti. W przedm e- 
'•/11 juniorzy RKS pokonali Juniorów Czarnych 
‘HI.

L IG 4 ŚLĄSKA 
’’ 'TO W ICE- 2 4. (T eł. w ł.) — Liga ś ląsk a : 

Ypdętochh<wicach Śląsk — Naprzód S:4, 
v ł '-it HBTS — Polonia (K arw ina) 5 :1 , 

w Katowicach Pogoń — Policyjny 3 ł4  
— Llgoclanka 4 :0.
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Rekordziści świata
o k tó ry ch  m c n ie  w iem y

^aporr* Zurych, gedn<-. z najlepszych 
pism siportowycr. w Europ,e zamiesz­
cza w swym ostatnim numerze kore­
spondencję z Mosi.wy bilansującą stan 
sportowy Rosji Sowieckie] i poziom 
jej czołowych wyn ków.

— Sport sowiecki — pisze korespon 
dent — cierpi bardzo na tern że poza 
lotnictwem me utrzymuje .kontaktu ze 
sportem innych Krajów. Sporadyczne 
wystąpienia we Francii, czy w Cze­
chosłowacji, czy też na mityngach ro 
lotniczych, na których Rosjanie od­
grywali dominującą rolę, nie daty do- 
itatecznego zadowolenia.- 

Sport jest w ZSSP niezmiernie roz­
powszechniony, ćwiczy bowiem ok. 
10 milionów ludzi. Ćwiczy w znako-

2  n a g r o ó y
odbiera

M arusarz
Dzień 1-go kwietnia 1939-go roku bę 

dzie na długo radosną datą dla nar­
ciarstwa polsk ego. Najwybitniejszy 

zawod-n.iiK tego sportu Stai slaw Ańaru- 
sarz fetowany byt w stolicy dwukrot­
nie z racji wręczenia mu dwu najwyż­
szych odznaczeń, takimi sport nasz 
rozporządza.

W południe, w lokalu P.U.W.F. i P. 
W., w obecności licznego grona osób ż 
kierowniczych sfer sportu, dyr. Uirzę:
P. gen. Sawicki wręczył Marusarze.. 
Państwową Nagrodę Sportową za rok 
1938-sny. Na przeniótwienie n genera­
ła podkieślaj.ące cel ustanowienia na­
grody 1 kwalifikacje do niej Marusa­
rza — odpowiedział dziękując 'aureat, 
po czvm dyr. P.U.W.F. i P.W. zapro- 
s’* ~ośc: na lampkę wina.

W godzinę potem, odbyło się hote­
lu Bristol, zorganizowane przez Pol­
ski Związek Narearski śniadanie. Na 
wskęjńe p. min. Bobkowski odczytał 
zebranym ciekawy raport szefa ekspe­
dycji do Feldhergu. podkreślający zna­
komity efekt wyników Kuli, Zająca i 
Marusarzówny
W imieniu Z.P.Z.S. p. pułk. dypl. Gla 

b ’sz wręczy! Marusarzowi stale prze- 
cnocterą nagrodę dla najlepszego spor­
towca, w skazanego nrzez plebiscyt 
czytelników Przeglądu Sportowego, 
wygłaszając przy tym okolicznościo­
we przemówienie. Pamiątkowy medal 
i dyplom honorowy otizy.mal laureat z 
rąk red M. Strzeleckiego.

in,ityQh warumcach technicznych. Boisk, _ 
pływalni, kortów tenisowych ltd. jest ■ 
bardzo wiele. Materiał jest doskonały, ■ 
toteż kierownicy sportu skarżą się bar J 
azo na brak -kontaktu, kióry uniemo- ■ 
żliwia uzyskanie ostatecznego szbiu. J 

Zrozumienie państwa dla sportu iest ■ 
ogromne. Budżet W. F. rośnie w tern U 
p.e rekordowym. W .roku 1938 w y d a -■ 
no 147 miFonów rubli, o 50 procent J 
Wiecej niż w roku poprzednim. ■

Toziom mierzony skalą międzyna- * 
rodową jest ną ogól wysoki. Trudno Z 
porównać .naturalnie -porty zespolo- ■ 
we. jak piłka nożna (milion graczy), J 
zapaśn ctwo, boks czy szermierka, ■ 
bardzo rozpowszechnione. Na czoło J 
wysuwa się za-paśnictwo. Z 15 rekor- ■ 
dów oficjalnych, notowanych przez J 
tabele światowe, byio aż dziewięć ■ 
gorszych niż w Kosji Sowieckiej. " 

W pływaniu Boiczenko jest niezwy-I 
l.łym talentem uznanym nawet w Pa- ■ 
ryżu, gdzie styl jego wywofał tyle k o  Z 
mentarzy, ab} wreszcie zostać uzna- ■ 
nym za prawidłowy, jego najlepsze Z 
czasy „motylkiem" wynoszą: 1:06,9 ■ 
na 100 m, w  2:362 na 200 m. Są to "

K.S. Polonia \  Warszawa!
C ała P o lsk a

biega  na przełaj

najlepszym klubem sportowym
JJ Wczoraj,szy bieg „dokoia Woli“, 
.  zorganizowany przez KS Orkan, zgro 
* maazit na otw arcie ponad 100 za- 
Z wmdników niemal wszystkich klu-
■ bów warszawskich. Sklasyfikowano 
Z 95-ciu.
■ I znów ujrzeliśmy Kusocińskiego, 
J który biegami przełajowymi gruntuje
■ swą formę na pełny sezon.
J Mistrz z Los Angeles zwyciężył
■ niezmiernie łatwo, przeprowadziwszy 
2 prawie caiy dystans. Biegiem swym
■ z a c h w y c ił  ok o  z w y k łe g o  w idza , zn a w
■ cę upewnił, że właśnie Kusociński bę 
.  dzie w tym roku asem atutowym na-
■ szej Reprezentacji Narodowej.
2 Znajdujący sii w świetnej formie
■ Janiszewski (PZL) zajął dość nitspo- 
2 dziewanie drugie miejsce przed Wir-
■ kusem, który już widać nie wiele mo 
2 że z siebie wydobyć. Obóz poznań
■ ski jakoś zbytnio mu nie nomógł, a 
J nawet, jek gdyby cofnął w kondycji.
■ P rób ow /a ł p r o w a d z ić  m a ra to ń cz y k
■ Marynowski. Jednak schorowane no- 
2 Si nie poniosły go da'eko i w rezul-
■ tacie odpadł na dalekie miejsce.
2 Oficjalny dystans biegu 4 km. wPIERW SI PIŁKARZE POLONII W  ROKU 191S

wyłlJ.ki ?psze c rekoraów świato- ■ Qd lewej: Weller, Pronaszko, Nieuiczynskl, Strubel, Konopacki," rzeczywistości nie mógf wynosić wie
w ych. W gr„ Imu . 38 r. Menszkow 2 Dąbrowski, Suchorzewski, Strzelecki, Zantman (siedzą) Gebetnnerlle ponad J'5 k™-

Związek Polskich Związków 
Sportowych postanowił przyznać 
doroczną nagrodę dla 'lajP.psze- 
go klubu sportowego — K. S. Po­
lonia w Warszawie.

•
Na l i ś c i e  n a :b a r d z ie j  z a s ł u ż o -

Komisja Sportowa Polskiego Zwią­
zku Narciarskiego obliczyła punkta­
cję zespołową za wyniki w tegorocz­
ni ch mistrzostwach narciarskich Pol 
ski wTe wszystkich konkurencjach. 
Najlepszy m klubem narciarskim Pol­
ski w bieżącym sez-nie była sekcja 
narciarska PTT z Zakopanego, któ­
ra uzyskała w klasyfikacii 122)4 pkt., 
zdo-bywając nagrodę Państw'OW'eg& 
Urzędu Wychowania Fizycznego 2) 
Wista Zakopane 98 pkt., 3) SokCn Za­
kopane 37 5 pkt., 4) Strzelec Zako­
pane 31 pkt., 5) SKN Katowice 22 pkt. 
6) HKN 17 pkr., 7) Sokół Nowy Ta^g 
13 pkt., 8) Podhale Now'y Targ 8 pkt. 
9) KPW Katowice 8 pkt.

Wroku ubiegłym nagrodę PUWF 
zdobyła Wisła z Zakopanego, którą 
uznał w tym roku ZZ za najlepszy 
klub Polski. ,

przepłynął 10O m s.t dow w 58,2. A ■ 
w ęc i tu n,ie iest źle. 2

Z ,'ekkoadetów wybijają sie na pierw B 
szy plan tyczkarze. Ozolin skoczył*
4 7 9 .  b jąc rekord Europy Hofia o 4 cm 2  
Djaczkow i Rajewski mieli po ^ 10. ■
W dysku r.iiała Dumibadse 47,33, a Tu. 2 
n.wu przegrała 80 m płotki w  11,7, o ,
0 1 sek. gorzej od rekordu świata. W ■ 
v;n roku na zawodach w hali, które 2 . . . . .

sta:* się bardzo ,Gzpowsze„.mior,e,:""c! ' P ° l s k ,c h  ° ? ó ln ? - s Pn - 
skoczono widal 701, w  łyżwiarstwie ■ , * w , z "  a z  s , ę  w a r s z a w -
1 sc o w a  u z y s k a ła  na 1500 m 2:37.4 P o lo n ,a .  W y p r z e d z a  U  w t e j  
co je s t  z n a k o m ity m  re K o rd e m  świata, ■ h iep a re h i i  j e d y n ie  iw o w s k a  P o -  
W s t r z e la n iu  z p is io le tu  Pisarenko 2 9 ° n ’ k t * r a  >a k  p ie rw s z a ,  zd o b y -  
nnat 553 na 600 m o ż liw y c h , .u s tę p u ją c  «ł a  w r ° k u o*1- z a s z c z y tn e  o d z n a -  
n ie z n a c z m e  r e k o rd z iś c ie  światowemu I cz®.m ®'
Szwedowi. Ullman 559 pkt. ■ c ó i  m o ż e  l e p i e j  o d m a l o w a ć

Ten bardzo pokaźny skrót mówi wy " z n a c z e n i e  t o g o  w y r ó ż n i e n i a  k i e -  
rażnie, że w  razie kontaktu z Zacho-»r Vn k u  P r a c y  1 o s i ą g n i ę t y c h  w y -  
devi zyskaliby wiele sportowcy so- " n i k ó w ? . . .  W s z a k  m , m y  j u ż  w  
wieecy, ale i Europa zootoylaby cen -Z P o lsce  - y s - ^ c e  k l u b ó w ,  a  w ś r ó d  
nezo i bardzo groźnego w s p ó t z a w o d - " n  ̂ w i e l e  w y b r  n i e  z a s ł u ż o n y c h  
nika. 2 d , a  s z e r z e n i a  i d e i  k u l t u r y  f i -

^ ___________________  ,  t y c z n e j .
* Z .  P .  Z .  S . ,  n a j w y ż s z y  a r e o p a g  
. n a s z e g o  s p o r t u  o r z e k ł ,  i ż  n a g r o ­

d a  n a l e ż y  s i ę  o b e c n i e ,  w  k o l e j -  
2 n o ś c f  h i e r a r c h i c z n e j — K .  S .  P „ -  
u l o n i a  W a r s z a w a .  P o l o n i ś c i  „ s t a -  
2 r e J  d a t y " ,  o b o k  w i e l k i e j  r a d o ś c i
■ i w z r u s z e n > a ,  m u s z ą  o d c z u w a ć  
2 z a p e w n e  j e s z c z e  t r o c h ę  z a ż e n o -  
i w a n i a . . .  C z y  a b y  n i e  s t a ł a  s i ę  

J p r z e z  t o  k r z y w d a  i n n y m  k l u b o m ,
■ z  k t ó r y m i  w s p ó l n i e  w y k u w a ł o  
J s l ę  k i e d y ś ,  p r z e d  l a t y ,  d z i s i e j s z ą  
. w i e l k o ś ć  s p o r t u  p o l s k i e g o ? . . .
J  i Ai mo  w s z y s t k o  J e d n a k ,  w  g r o -  
. n l e  p r a w d z i w y c h  p r z y j a c i ó ł  P o -  
2 l o n l l  m u s >  d o m i n o w a ć  u c z u c i e  
. z a s p o k o j e n i a  u s p r a w i e d l i w i o n e j
■ d u m y  z e  s w e g o  k l u b u .
2 „ C z a r n y m  K o s z u l o m "  n a l e ż ą
■ s i ę  t e ż  n a j s z c z e r s z a  g r a t u l a c j e  
2 ° d  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  S D o r t u -
■ w e g o .

1 Korugold

TRZYMAJ, BO CIĘŻKI.
■ Poloru ,  którą dzisiaj znamy jako 
.po tężny  klub, grupujący ponad tysiąc
■ członków, posiadający własny piękny 

r , ,  i , ,  . l°kal,  własne boisko i liczne sekcie
zda-c się m ów ić M a rusa rzow i P o d m y w a j ą c e  najwyższe krajowe ty- 
Glabisz wręczając mu ouchaM  I iły, musiała doiść do takiego dorob-
p rzechodni Z P Z S  p rz y z n a n y  w «bku  żmudną pracą pierwszych pianie- 
p leb iscycle  P rzeg ląd u  Sportowego!;™  w spoHu. W dniu święta klubowe

»go należy też rzucić nieco
■ wstecz.
2 °rzytoczymy niżej parę wyjąt-
■ kńw z h:storii klubu, pióra inż. Jerze 
.g o  Grabowsk ego, drukowanej „e
■ wrześrm 1925 roku w Prz. Sport, z  
2 racn 10-lecia Polonii.

•
■ Od chwalił pow stan ia , aż do  dn ia  dzlsiejsze- 
B go, m a Podania w  diziała-lności ewej to  pewne 
B i»coś‘‘, co sitaje się synonim em  dążeń i upo- 
Hdotban, zaJet i wad środo-wlsika z k tó reg o  wy 
B roisła. Krótko m ówiąc, m a sw oje  ,,oblicze“ 
h spo-rtowe, tak  w yrobione i sw oiste, jak  na ca-
■ łym te ren ie  Polski posiadły je  zaledw ie k ra- 
"k o w sk a  Cracoyia 1 lwoiwska Pogoń.

“  D ziesięcW ecie Istnienia K. S. Polonii nie 
H,fest urocizystością, k tó rą  m ożna /jam knąć w 
-  ra tt ach ściśle klubow ych. Rocznica ta  bo- 
.W lon; posiada  d la  ta łc i  Polski, przede 
.  w szystkim  dla sp o rtu  stołecznego, ynacz.enje 
■ całkiem  specjalne, a naw skroś do..i e: jest 
2®na zarazem  rocznica  pow stan ia  w sercu  F> >1 
B ‘ —  W arszr-wie p ierw szego, u ję tego  w ści- 
_ s le  k. rb ; „rgaiilizt _yjme k lum  m łodzieży, dla 
t k tó re j 67( wo s-nort w ypehtlało  w szystko, co

Czas „Kusego” 9 :5 5 .4  — b. dobry,
2 Wyniki: Kusociński (War.) 9 :5 5 ,4 , 

Pi srws.ee „laonstytucyjne" -zebranie, odbyte. Janiszewski II (PZL) O 200 m. 10:18,3, 
dnia 8  października 1915 roku w lokaiu p. *1 ■ 3) W ilKUS (W ar)  10'554 4) JaniS’ew

pWozaW;?ofe:: (nicftow.), 5) Cybulski. 6) Winec-
cytmi na ńbocru  pp. M. Szlesserem  i M. ż o ł - "  k i (Pol.).
tows-kim, tw orzy ł, zarazi m Jw ie d zm ,a jące2  Zespołowo —  Warszawianka 515i 2)
w ted i dirużyny p iłkarsk ie : Polonię i P o g o t p ; i  4 s y o j p  i , s fi r> r-s«l ąOń
In icja to ram i tego  kroku byli pp . ly a ria n "  , ^  L’y ’
otrzeieckl 1 Steram Pronaszko , k tórych uwa~2 ^ a g  " .h  .z59. 6) O  Katl c K .  (et
źać też należy _a t.uorcow  .klubu, k tó ry  p o .  1 ,WÓW, 2. 4. — Teł. WŁ — W nie- 
dizicslyclu latacłi istn ienia  s ta l  się Jednym z .  J Zieję r0zegrany został bieg na prze.„i
sportowegoCJSẐ C P 6° ** Z ° nistrzosTwo okręgu. Startowało 18

Cztowickien., k tó ry  pot.ra.fii zrozum ieć i»  zawodników. Trasa wynosiła ponad 4 
przejąć  się idea łam ' tych dwóch P myi h za>2 kim. W konkurenci seniorów general- 
paim Uideintów byt p. T aaeusz  G cnethner rc -2  ny sllkc^, odlli0,sla Pogoń Z a jt. FąC  
pre„e.ntui4cy w tedy „czo łow ą drużynę W .K.”  , . . . “  . ; ,
s-u“ — Polonię, ów .ufy-urnw-irat1* posta-nowii. Irzy pierwsze miejsca. Bieg wyg.-ał 
az iaiać  nie zw lekając . .u ta len tow any  średnio - dystansowiec
~ r, ; . -  —.— : ;■ Borów w czasie 14:07 przed Korze-

t d ^ e j ,  Pt T ni.ow.kim 14:21 i Lembertem W gru-
i>a ogół pełnych nam iętności, zaw iści i p ry --  P le  juniOTOW  ZWycięŻyf llirmańskl 
w aty obecnych poczynaniach naszych k lubów " (Czarni) 10:04. 
sportow ych. Bo też klub, złożony z k ilkudzic" 
sięciu zaledw ie członków , stanow ił naipraw dęB 
jedną w ielką rodzinę. Ludzie żili 1 p rzew ro tn i,*  
wiecznie n iezadow oleni, m ąciciele czystej w o­
dy  n ie mieli tam  dostępu przede w szystkim  
dlaitego, że p raca  w klubie nie daw ała  w tedy 
krom zadow olenia w ew nętrznego, żadnych naj 
m niejszych naw et wpływ ów  I korzyści społecz| 
nych.

KURPĘ SA W FORMIE 
ŁóDŻ, 2.4 . (T el. w ł.) . Dziś odbyło r i t  

o tw arcie  sezonu lekkoatletycznego  b iegam i 
na  p rze ła j. Bieg seniorów  na  dystansie  około 
6  k ilom etrów  w bardizo ładnej form ie mrpeł- 
nle lekko w ygra ł K urpesa w czasie 20 :28 ,8  
przed M yszkowskim i Galeskim, obaj Z jedno­
czone, k tó rzy  mieli jednakow y czas 20:54.4 . 
C zw arty Lach ( K ruschender). StM+D- 
wato 16, ukończyło 13. Bieg juniorów  w fm n t  
Płaszczyk (Z j) — dy stan s  ponad 3 kilom w ry, 
czas 13,30. S ta rto w a ło  14, ukończyło 4 , re s r -  
ta  pom yliła trasę .

CROSS POMORZA 
BYDGOSZCZ, 2 .4 . —  Tel. wf. — Odbył 

słę tu bieg na p rze ła j na dystansie  6 km o rrń 
s trzostw o Pom orza. P ierw sze m iejsce ra ią ł  
W asilew ski (WKS B ydgoszcz) w  czasłe  10 ,u4, 
drugi Szulc (WKS Bydgoszcz) w czasie  10,26, 
trzeci Siemieniecki (Sokół Bydgoszcz) w  cza­
sie 10,33.

SOLDAN MISTRZEM OKRĘGU 
KRAKÓW, 2.4. — T el, wł. —  Lekkoatleci 

k rakow scy rozeg ra li dziś bieg na  p rze ła j o ml 
e trzostw o okręgu. N iestety do  biegu panów  
s tanę ło  tylko 4 zaw odników . T rasa  w ynosiła 
okoto 4 km. W ygrał bezapelacyjn ie  Soldan z 
Cracovii w  czasie 13 .00 ,9 , 2 ) Mleko (C ra­
coy ia) 13:14 .6 , 3) Stachowiicz (Ol&za). W ble 
gu pań na dystansie  1000 m s ta r to w ało  7 za ­
wodniczek Legii. W ygrała  Pigułów na 4 ,0 4 ,2  
przed Pom ykalską 4 ,07 ,4  I Perlcowską.

W BIAŁYMSTOKU — PÓŁTORAK 
BIAŁYSTOK, 2.4. — T el. wł. — W Btafym 

stoku na o tw arc ie  sezonu lekkoatletycznego 
zosta ł przeprow adzony  bieg na p rze ła j. Z po 
wodu przejm ującego  zim na s ta r to w ało  tylko 
9  biegaczy. T rasa  biegu w ynosiła ponad 4 
tys. m etrów . S tart biegu n astąp ił na s tad io ­
nie w Zwierzyńcu. Zwyciężył P ó łto rak  (S trze ­
lec) w  czasie  14 :26 ,8  przed Gołoskokiem (nie 
stow arzyszony) 14:45 . M ańkowskim  (S trze­
lec), Szybkowekim (S trzelec) i Leonowiezem 
(C resovia G rodno).

W GRUDZIĄDZU 
W  biegu na  p rze ła j zorganizow anym  przez 

miejski kom itet W .F. s ta r to w a ło  44 zaw odni­
ków . D ystans 3 k ilom etry. P ierw szy Dziuba 
(KS. M echanik) 10 ,30 ,4 ; 2) Ew ert (SPG)
10,40; 3) Kozłowski (Sokół). W konkurencji 
zespołow ej pierw szy KS. M echanik 18 pun­
któw .

KLUB GŁUCHONIEMYCH urządził w czoraj 
w W arszaw ie bieg na p rze ła j na dystansie 
1000 m. P ierw sze m iejsce za ją ł Olszewski 
(KPW ) 3 :03 , 2) G ejda (G łuch.) 3 :03 ,1 , 3) 
W róblew ski (G łuch.) 3 :11 ,8 , 4 ) Cieślak, 5) 
B ancerz (obaj D ru k arz ). W  biegu pań na 
500 m. na p rze ła j zwyciężyła B ukrabów na 
2:03 ,5  przed Lubelską 2 :07 ,3  i Rabów ną 
( w szystkie Druka,rz).

N astępne la ta  przynosiły  c iągłe zdobycze* 
zarów no spo rtow e, jak  organ izacy jne. T a k *  
więc dzień 28 .stycznia r. 1917 był u roczystos*  
cią o tw arcia  p ierw szego  lokalu klubow ego w-

! Dyktator sportowy w Szwecji
K orespondencja w ła sn a  P rzeglądu S p ortow ego

Sztokholm ,  w marcu 
Nie można płynąć przeciw prądo-

dom u p r r  u! ZęiKia 12 , wanj p rz e z -  v r , , „ ^ v  h a e z n ie  ś l e d z ić  r n  rn h ia
zacną  maitkę duchow ą klubu, a  obecnie j e j "  . z a c z n ie  Sieuz.10, CO T opią
cz/łonka houorow ego p. M. G e b e th n e r o w ą .im i i ,  d. j e ś l i  oka.ŻC Się, Z t  m e to d y  icll 
W lym tez  roku, po  3 łlegŁliizo- /amm przez o - .  Są  skuteczne, WartO skorzystać Z do- 
kupacyjne w ładze niemieckie klub zerw ał*  l  n
resztk i nici w iążących go z zaitęchlym Kołem* u r ^ ś <u v > iu ru .
Sportow ym . Rok 1918, obok zaszczy tnej w y-*  oZWCCJćł p o s ia d a .  ClDDrze Z O rgan iZ O -
--------------------------------------------------------------------*  w a n y  Sport. S u k c e sy  m a łeg o  te g o  pań-

Lata w ojny, z as ta ły  młodzież Polonii n a -  fw a  n 7 o 1 u Hn je n ju o k  6 i n ó l m il io -
rńiifip Miłmn frt. ipI itinłrłr7v wpcnAJ t houriH-  ’froncie. Miimo to , jej juniorzy wespół z bawią . . , ,  , , . , . , ,cymi C70«0W'0 w Warszawie członkami, potrą-* SĄ W n iek tó r y ch  d z ied zin ach  nad- 

fiill nie tylko, źe rozegrać szereg meczów, aleB zw y c z a jn e . S zw ed z i na w ielu  po lach  
odnii ic: tak P1* " *  wyniki, jaik pobicie 3:2« d otrzym u ją  kroku n a jp o ię ż n ie is z y m  Cracoyii w Krakowie, pełne zwycięskich re-* . c x • u u izultatów tournee propagandowe po Górnym* nacjom . Sportowi ich b rak i0 d o ty ch -
Śląsku. Na tym  ti-renie aaeicktei walki piebis-« c za s  jednak  k o o rd y n a cji p ra cy  jedno- 
rA-toH-ej pracowaiu r. 1920 ik-ma-i wszyscy 2 ' tej lin ii i jednoii-tego K ierow nictw a

---------------- :  Związki kroczyły Jo wspólnego celu
Dais:re łata dziatmnosci pier.wzegn K-Hihu2 różnymi drogami, często obok siebie,

piłkarski go stolicy mamę są 'ui  lepi |, czy.  często sobie przeszkadzając. Nie by-
gorzej każieimu kto Interesuje się polf’ n- ży - .  , n . „ . „ j . .  u  i s tm f  ie r .n a k  n ■»

•em sp--io.vnTO, t Iż z prasy r odzień,nej,. " 1 Z \e * °  p 0 w .C'  1 K ntaStrO I, lean aK  Ttie 
bądź też—fachowej. Działalność tą  w efeltcle. U iatw iałO  to  ż y c ia .
zapoczątkowała a póśnk j wywalcz ła dla no. o .  O b e c n ie  b ę d z ie  in a c z e j!  K a p ita n  R a -  
™ n e .  S t o  t T zdoby-* ^ r s  m ia n o w a n y  z o s ta ł  w  ub. ty g o d n iu  
cza osiągnięte przez Polonię są niemal w yłącz" d y re k to re m  S p o rtu  S zw e d z k ie g o . 1 ak  
nie rezultatem owego żywiołowego ,.parcia z "  h rzm i o f ic ja ln y  ty tu k  O tr z y m a ł  O grom - 
doi,." nas młodzieży ,  tym spontanicznym , ;, e z a d a n ,e . M a  i u ją ć  n a c z e .n e  k ie ró w - 
odruchem i wjelką law mą, która toczy się* . , Cł .. , *7 • i

, ciągle naprzód silą ■'Wej ł,ezwładnoócl i k tó re j, n ic tw o  „ S t r o m t . i r g  , j ' b r /.r , n a z w a  
o k ie m  w ruchu tym po-wwrzyimać n k  nie jest w siame « ..d o m u  s p o r tu ”  w S z to k h o lm ie . Z n a c z y  

*  2 l° i z e  b ę d z ie  on k ie ro w a ł  o rg a n iz a c ją
T ak  ro z u m ie li  i ta k  p r o w a d z i l i  p r a «  i a d m in is t r a c y jn ą  s t r u n ą  c a łe g o  s p o r -  

cę dawni „Poloniści”. Nie poszła ona2 U Szwecji. Rędne najwyższym sędzią 
na marne. P o  różnych kolejach losu.* we wszystkich konfliktach, będzie wy- 
które klub przechodził, w okresie o-2 -awal rozporządzenia i dekrety, bę- 
statniego 10-lecia, na czele jego s ta - ,  dzie odwiedzał wielkie imprezy w kra- 
nął człowiek jakiego w czasach dzi-* iu. umawiał drażliwe problemy z 
sieiszych Polonia specjalnie potrzebo! związkami i — hędzie reprezentantem 
wała--p. gen. broni Kazimierz Sosn -“ sportu wobec państwa. W  tym charak- 
kowsm, prezes i opiekun w jednej oso2 terze będzie ro.-strzvgal, jak rozdzie- 
bie. Zarząd, kierowany przez zastęp-" la ć  miliony, jakie daje totalizator pił- 
cę prezesa, Pułk. dypl. Władysła-2 karski. Już to samo, jest zadaniem od- 
wa Kilińskiego wieloletniego dyrektoia" powiedzialnym i niełatwym.
P.U.W.F. i P.W., trzyletnią owocną2 Kim jest p. Einar Raberg? Zgodny 
pracą dn jrowadził Polonię do da wnei* poklask wszystkich pism, nawet tych 
świetności organizacyjnej i pos taw i^  najbardziej gderających, świadczy, że 
znów w pierwszym rzędzie potęg na- ,  wybór był t r a fn j . Eiiw-ra R a ^ rg u  na- 
szego sportu. 2  zywaią „księciem maty zapaśniczej”.

Dzisiejszym tez sternikom Polom .  Od 2 0  lat prowadź, on związek zanaś- 
Przypadł w _ udziale zasłużony zasz-2 njCzy. Szwedzi posiadają dzisiaj naj- 
czyt najwyższej sankcji ich p racy ,  lepszych zapaśników świata, to jest

2 właśnie zasługą Raberga. Potrafił on
tę d z ied z in ę

* , 1 muwu cHłyłn wypemc&IO WS7ySTKO, CO Ji ,
* mieściło Się poza rodziną 1 n auką. T a  fo w laś a ia  5P u r i u * m  ______  ______0 .t     ^
* ciwle młodizleż, a  nie poi ityi’/u ją ć  e toiwarzy-* ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ doskonałe zorganizować
■ srw a, ohmoszące sp o rt główinle na  e ty k iec ie*
■ sw ej rełklaimy, s tw orzy ła  fundam enty  poił wiel ■

.a s  ^  . Cambridge bije Oxford.  "  tej pnzoboęatoj historii dziesięciu la t “
„ is tn ien ia  w k ió re j oh ni- srwyclęi rw ; M-lum- J  
.  fów nic zbrcklo  ponurycn chwH -rw-jtp. nla .

S ' ^ ? z ^ ż o «  n77U ™ : bFisde , -  ° xford 2 ,vvciężył zupełnie 
■ fonuam enta,ih Polonia ozrasta  *ię m ężnieje ■ nieoczeiflwailie po raz 48-lliy Cam-

P iłkę  ma P ła w c z y k  (AZS), na p ra w o  znany  lekkoatle ta  H a s p d ^ ^ ^ r ^  L k̂ . ' n t>̂ ct . " x! " rd,  ° f  d' u^ ci, w
( i 7 c 'i „ „ „ u  C ,  V c i  * -----------------*u o b rv m  c z a s ie  19 m m itt. C am bridge
(AZS) obok b o aser  Szym ura(A Z S) ■■■■■■■ n ■■■■■■■■■ ■ ■ ■ „ ■ ■ i E■■ .wylosował lepszą stronę Tamizy i pro-

KOSZYK #»RZE AZS (LW ÓW ) WALCZĄ Z
Jak donosi prasa szwajcarska zaró­
wno puchar Europy jak i Mitropacup 
utrzymane zostaną nadal. Niemcy mie­
li bowiem oświadczyć, że Czesi otrzy 
mają pełną autonomię sportową, będą 
więc mogli nadal należeć bez.pośred- 

wadzit niemal od startu. Oxford był nio do Międzynarodowych Federacji

RUCH ZDOBYŁ DW A PUNKTY W  STOLICY
Od Ieweh Peterek- Skrzypiec, Brom, AJlkunda, Slota, Wilimowskl, Fica Wodarz,

u dołu Dziwisz 1 Kruk.
G iem za;

I na meuie kompletnie wyczerpany, pa­
ru wioślarzy zemdlało. Sprawozdawcy 
radiowi angielscy, którzy transmito­
wali wyścig z samolotów i motorówki, 
podkreślają, że osada Oxfordu zosta­
ła rozbita na tydzień przed spotka­
niem wskutek kontuzji szlakowego.

Zainteresowanie meczem było mniej­
sze niż dawniej.

iniCHAR HORTHYEGO 
Nawiązanie stosunków sportowych 

między Holandią i Niemcami umożli­
wiło zgromadzenie doborowej stawki 
w dorocznym pucharze waterpoli- 
stów 29 lipiec — 4 sierpień w Am-] 
sterdamie. Zobaczymy więc Węgry, | 
Niemcy, Holandię, Belgię, Francje i 
Włochy.

BFRLIN — KOPENHAGA 75:62, 
Berlin, 2. 4. — Tel. wł. — Berlin po­

konał Kopenhagę w meczu pływackim 
v stosunku 75:62. Berlińczyey góro- 

• wali w' pływani" oanów a Dunki w 
I pływaniu pań. Ciekawsze wyniki 100 
- mtr. Petersen (K) 1:01.6, HlO mtr. pań 
i Hve«er (K; 1:06,5, 2) Petersen (K) 

1:08 1, 4 X 100 pań Kopenhaga 4.36,3, 2) 
Berlm 4:43.9

CZFSI *41,41* MIELI WŁASNA 
RE PRF71 M 4 C i r  

1 Z okazji mt czn międzypaństwowego 
N ei*c.v — W lochy we Florencji od­
były się nieoficjalne r>z,mów'ki prze- 

, wodniczącego pucharu Europy p. Ei- 
chera z  przedstawicielami Niemiec.

Sportowych, wystawiać własną re­
prezentację oraz rozgrywać oficjalne 
spotkania m.ędzypaństwowe.

sportu, umiał znaleźć trenera Roberta 
Oksę, który od r. 1925 doprowadzi! za­
paśników do wyjątkowego poziomu 
i rok rocztde obdarza Szwecję nowymi 
gwiazdami. Nic dziwnego, że dzisiaj 
ocenia się tuta) optymistycznie własne 
szanse w ewentualnym meczu: Szwe­
cja — Team Europy.

Raberg jest doskonałym psycholo­
giem. Toteż praca jego w związku roz­
wijała się bez jakichkolwiek zadraż­
nień i hamulców." Wymaga) od zawod­
ników hardzo wiele, ale odpowiednio 
ich też cenił i o nich sie troszczył." '

Tak człowiek staje obecnie na cze­
le sportu szwedzkiego. W obozie za­
paśników' zdał egzamin celująco. Cze­
kające go obecnie zadanie jest stokroć 
irudniejsze i bardziej wyczerpujące. 
Kto zna jednak Einara Raberga, ten. 
nie wątpi, że zawinie rękawry i zabie­
rze się z pełnym ootymizmem do pra­
cy, gdyż hołduje stale zasadzie prze­
szkody istnieją po to, by je pokony- 
w ać.

p. h.

B ilans sk a n d y n a w sk i
Skandynawia przeprowadza bilans 

sezonu narciarskiego, naturalnie tylko 
w konkurencjach klasycznych. Pod u- 
Wagę są brane mistrzostwa świata w 
Zakopanem, zawody w Holmenkollen 
i v/ Lahd, Zdaniem wszystkich, hege­
monia fińska została utrzymana, choć 
nie jest tak rażaca jak w r. ub. Najlep­
szym sprinterem iest Olkinuora, ckoć 
.był dopiero ósmy w Zakopanem. Dy­
stansuje on Kurikkala lepszymi wyni­
kami w Holmenkollen i w Lahti. Na 50 
km pierwszeństwo przyznają Finowie 
Bergendahlowi choć twierdzą też, że 
gdyby Szwed Edin, który wygrał w 
Holmenkollen startował w Zakopanem, 
zdystansowałby może Norw ega. Dru­
gie miejsce za Bergendahlem uzyskał 
Karpinnen.

Do elity należą jeszcze Szwed Mats- 
bo, F ;n Jalkanen, Norweg Brodahl — 
zwycięzca 18 km w Holmenkollen i 
zwycięzca z Lahti — Vaninen.

W klasyfikacji państw pierwsze miei 
sca zajmuje Finlandia przed Szwecją 
i N on egią.

TRIUMF EUROPEJCZYKÓW 
W AMERYCE

Na mistrzostwach narciarskich Ame 
ryki \y Dolinie Słońca narciarze euro- 
P' scv odnieśl. generalny triumf.
Wśród pań s'Łlom i zjazd wwgrała Er­
na Steuri, kióra w Zakopanem zra­
niła się w nogi przed Nini Arx Zogg 
Wśród panów kombmacię poczwmrna 
wygrał Niemiec Radacner przed
Szwajcarem Pragcrem.

PIŁKARZE K PW  POZNAN
zwyciężyli już w tym roku warszawską Polonię 5:0. toruński 
Gryj 3:0 i Unię (Sosnowiec) 7:2. Od lewej: Bottcher, Sobek, Chu- 
dzicki. Dusik, Płotka, Riałas; ^ zyb ^ sid , Tarka, Pawlak. Atla-

siński i Fronszczak
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Oini» nowych mistrzów % Iskl
Hohre ii zacięte walki finałowe

Katowice, 2. 4. — Tel. w{, — Mi* j wygrał, ale waike przegrał wyraźnie, 
sirzostwa katowickie przejdą niewąt-j Jasiński walczył zbyt szablonowo i me 
pńwie do histoiii boksu polskiego. Nie wia lomo. iaki oyiby rezuftte gdyby 
difctego, aby omfitowaly w sensacje c z y  trafi. ia zdrowego Lenlzna.
też staty na wyjątkowym pozornie, ale 
poprostu dlatego, źe są odzwiercied!e- 
niem dzisiejszego położenia polityczne* 
Eo w Europie. Kryzys spowoaowat, że 
ośmiu Dokserów umekorowanycti czer­
wono białymi szarfami nic iest bynaj­
mniej wykładnikiem siły boksu polskie­
mu. Już chociażby br„k takich nazwisk 
iak Kolczyńskiego i Pisarskiego na li­
ście mistrzowskiej mówi bardzo wiele.

W tych warunkach słaby mziom, 
trudno było wymagać od walk fnało 
wych wysokiego pozio nu. A jtdnak 
kilku zawodników potrafiło wznieść się

POPRAWA U SOBKOWIAKA.
Sobkowiak wygra) pewnie z Marcin­

kowskim. Była to ładna, żywa walka, 
w której (oazianin wypad! dobrze. Kon- 
trował przy każdej okazji, ale copra- 
wda tych okazyj Sobkowiak nie dawał 
mu wiele. Poprawa formy Sobkowia- 
ka iest wyraźna iuż chociażby dlate­
go, że nie bije tak szeroko iak to czy­
ni! w ostatnich nfesiącach. Sobkowiak 
wygra! wszystkie rundy.

CZORTEK V OrALACH.
Czcrtek zwyciężył Skałeckiego, ale 

miał ciężką robotę W pierwsze, run'
dosyć wysoko i dać z siebie wszystko. , dz'e Czortek atakuje bezustannie żo- 
Naogół iednak potwierdzamy ogólną I tadek, ale przy tej okazji odkrywa się 
ooinię, że aasze „gwiazdy", jak Jasiń- od góiy i Skałecki wykorzy iłuje wszy
ski, Czortek, Szymura i PTat wyjadły 
raczej słabo.

M 'lE  NIESPODZIANKI.
Natomiast trzeba zanotować pewną 

pop-awę w drugim sze-egu Sobko- 
vdak stanął na poziomie, zademonstro­
wał torme dość ’uż dawno u niego nie 
obserwowaną Skaleo-ki byt niemal 
TÓwmorzę-diiy.m przeciwnikiem dla 
Czortka a to mż wiele mówi. Nawet 
Chrostek, który pierwszego dnia w y­
pad! beznadziejnie zdobył się na ao- 
brą walkę i w finale sprawi! wiele 
kłopotu Kowa’skiem-u.

EMOCJA W POLSREDN1CH.
Dobry by! Lelewski. a nawet Grąd* 

kowski, mimo że przegra! przez Ko. 
By) on zresztą sam o kiok od znokau­
towania przeciwmka. Paterok stawia! 
zacięty opor Szułczyńskiemu i potwier 
dzi) oPnię, że można na nim budować 
icwne nadziele. Szymura walczy! w 

fi riaie lepiei niż w eliminacji, ale nie 
błysną! specjalnie wysoką fomą. Pi­
łat przeszywał zbyt często powietrze 
r iawy szu wał dystansu i wreszcie tra­
dycyjnie znalazł się na aeskacn. Caie 
jego szczęście, że zainkasował cios 
jednocześni z końcowym gongiem.

LŁNDZIN INWALiiM.
Jasiński wygra! z Lendzinem - inwa­

lidą. Wilnianin staną! na ringu ze spu­
chniętą twarzą na skutek zapalenia o-1 
kostmei i to wbrew o-pinii lekarza. W 
tych warunkach nie miał żadnych 
szans na zwycięstwo.

— Będę się starał tylko unikać c io -1 
sći\v — mówił Lendzin przed walką. — 
Tak się też stało. W pierwszej rundzie 
w'alczvł bardzo ostrożnie, cofał się i |  
starał się tylko kontrować. Rundę 

przegrał. W drugiej zainkasował cios 
podbródkowy i runął na deski, znów 
oddając tę rundę. Dopiero w  trzeciej 
zanommał o bólu i przeszedł do gene­
ralnego ataku. Stałcie to wprawdzie

stkie luki w jego gardzie. W  tej run­
dzie Czortek zainkasowal zbyt wielką 
porcję ciosów, ja’'  na mistrza. W  dru­
giej Czortek w dalszym ciągu porabia 
korpus przeciwnika calyirt seriami u- 
derzeń. Wreszcie w trzecim „tarciu 
dopiął swego celu. Poznańczyk słabnie 
i przewaga warszawianina rośnie w 
mgnieniu oka

\  NItouSZ CHROSTKA
Chrostek ze znanym sobie animuszem 

atakował Kowalskiego, który w pier­
wsze] rundzie >gramczył się tylko do 
kontrowaoia. Lwowianin z wiekim 
impetem part do przodu, wpada! w 
objęcia Kowalskiego l dość często klin- 
czowal. W  drugie! Chrostek jeszcze 
zwiększa tempo. Kowalski kilka razy 
dat sie zaskoczyć i inkasuje porcję 
sierpów, iednak kontry warszawiani­
na są dużo celniejsze groźniejsze. W 
trzeciej rundzie ciosy Kowals-hieto na­
bierają potencji i p’ecyzyiności. Chro­
stek nieco słabnie. Kowalski pizecho- 
dzi do ataku, wygrywając walkę zn- 
upełnie pewnie.

LLLEWSKI NOt> UJTUJE.
Lelewski wygra! z Grądkowskim w 

trzeciej runazie przez t. k.o. Po nie­
zwykle dramatycznej walce. W pier­
wszej rundzie ooustronne ataki . dy­
stansu. Lelewski bije nieco celniej i u- 
zyskuje minimalną przewagę. W dru­
giej órądkowski trafia praw'ą, Le­
lewski pada na deski, wstaje, zatacza 
się co chwila zwisa na linach, ubei- 
ntuje warszawianina i jakimś cudem 
przetrzymuje do gongu. "Zdaie się już. 
że Gra-dfcu-wski ma mistrzostwo w kie­
szeni, aż nagle na początku trzeciej 
rundy i eiewski stawia wszystko na 
jedną kartę, przypuszcza szaleńczy 
atak, trafia z prawej i Grądkowski pa 
da na deski do ośmiu, wstaje zamro­
czony zatacza się i sędzia przerywa 
walkę.

NIEBEŻPiE CZN V PATEROK.
Szulczyńsl:: wygrał nieznaczne t  

Paterokiem. Poznańczyk Jąży Jn zwar 
cia, Ślązak stara się trafić z dys»wwu. 
W drugiej rundzii Patero) wa&szcie 
lokuje bomuę, ale Szułczyńskf inkasu 
je dobrze. W trzeciej walka cjuotycz 
na z przewagą Szutcayńskiego 

Szymura wygrał wysoko z  Pietrza­
kiem po niezbyt ciekawej walce. Prze­
waga Szymury była bezapelacyjna w 
drugiej 1 w trzeciej iitndzie.

PIŁAT NA ZIEMI,
Piłat wygrał na punkty j  Klimeckim. 

W pierwszej atakował jość sncgicz- 
nie ale mało skutecznie. W  drugiej 
Klimecki rewanżował się kilka razy

aapomocą sierpów e pótdi stattsu. W 
trzeciej auźa przewaga Piłata. Zda­
wało się że już wygra przez k.o. aż 
nagie zainkasował icamrę z orawej, któ 
ra rzuciła go na deski. W tym mo­
mencie na szczęście odezwał się gong.

Prócz powyższy ch walk odbyły się 
jeszcze eliminacje przed mecrem junio­
rów Polska — Nicuicy pomiędzy Jana­
sem a Jabtoftskhr Wygrał nierbyl za­
służenie Janas. Obai zawodnicy jed­
nak zawiedli i przy układaniu składu na 
inocz przeciw Niemcom nie wetu- lżą 
już pod uwagę. Walczył rów.nież Kol­
czyński w walce towarzyskiej z Aker- 
manem i wygra} w trzeciej rttndz’e 
przez Ue.o.

K. GryzewsKt.

Skłdr na Dublin niewwny
PZB w  fó ite r e e  co do % w a g

Katowice, 2. 4, - Teł. wł. — Skład 
ekspedycji na Dublin iest jeszcze nie­
pewny jeśli chodzi o dwie wagi muszą 
i kogucią. W muszej Lenaztn został 
z odozii wycofany, wobec tego pojedzie 
albo Jasiński, aibo... Rotholc, W ko­
guciej, kandydatury Sobkowiaka i Ko­
ziołka tnaią równe szanse, zadecyduje 
forma obozowa. Poza tym jadą już 
uaipewna do Dublina: Czortek, Kowa1- 
ski, Kolczyński, Pisarski. Szymura i Pi­
łat. W sprawie zwolnienia Kolczyń­
skiego i ew. Koziołka na obóz wysłał 
dzisiaj mir. MTzyński obszerną depe­
szę Jo ptk. Giabisza z prośba o inter­
wencję.

Walkowiak nie startowa! .ta mistrzo 
stwach z powodu choroly. Rotholc nie 
chciał przyjechać do Katowic.

W swadzie juniorów zaszia zmiana. 
W wadze śreamei zamiast Tateroka

waiczyć bęazie zar zau ianin Grądko- 
wsKi z wagi półśredniej,
, Kpt. PZB Suszczyńskl uważa że po­
ziom mistrzostw w drug.m dniu był na- 
ogół niezły, beznadziejna była tylko 
wag; średnia. Najlepszy by* Kowalskk 
wyróżnili się nadtu „eiewski i Jasiń­
ski, który był o wiele lepszy, niż w 
pierwszym dniu. (K. Gr.)

SKŁAD JUNIORÓW.
Katowice, 2. 4. — Tel. wł. — Przy­

puszczalny skład na mecz juniorów z 
Niemcami 9 kwietnia brzmi następu­
jąco: Baśkiewicz. Marcinkowski, Mar- 
cysiak, Olejnik, Sobczak. Paterok- Pod- 
kowicz, Dressler.

POLSKA ■ - HOLANDIA, rewanżo
wy mecz nokserski, odbędzie się w  
Amsterdamie w dniu 25 kwietnia — 
podczas powrotu drużyny polskiej r. 
Dublina.

Pierwszy dziei i pierwsze niespcriztatkl
Katowice, 1 kwietnia

Pierwsze pytanie, które niepoko-, 
czy poziom mistrzostw w Katowicach 
iest lepszy, niż ubiegłego roku w Ło­
dzi? Po pierwszym dniu z-awedów 
trudno dać konkretną odpowiedź. Mo­
żemy tylko jedno powiedzieć, zawod­
nicy młodzi wypadli raczej słabo na 
tle naszej pierwszej klasy, a ta z ko­
lei nie zaimponowała.

Obserwowaliśmy nadal słabe formy 
Jasińskiego. Czortka, Szymury czy 
Klimeckiego Jedynie Kowalski stanął 
na wysokości zadania.

Z młodzieży tylko Marcinkowski 
zaprezentował sie b. dobrze i potwier- 
d zil, że jest istotnie zawodnikiem, na 
którym można budować nadzieje.

Poza nim nie oglądaliśmy ani ied- i 
nego młodego boksera, który mógłby 
zwrócić na siebie uwagę.

Może dla przyczyn wyżej wymie­
nionych vralki były raczej nieciekawe. ; 
Na sali panował ziąb, przemroził on 
do szpiku kości oubliczność, któia za- ; 
-''bowywała się bardzo biernie, nie o- 
kazufąc entuzjazmu. Od uzasu do cza- 
' j  poiedyńcze okrzyki dupingn pada 
ły pod adresem zawodników śląskich.

ale w porównaniu do dspiugów w in­
nych okręgach, były aż nadto skrom­
ne.

S ła b i  s i ą z a c y
Inna sprawa, że bokserzy śląscy nie 

mogli podniecić tłum6a . Zaprezento­
wali się wyjątkowo słabo. Janas, P a ­
terok czy Waloszek — to waleczni 
chłopcy, którzy jednak mają ieszcze 
bardzo słabe pojęcie o sztuce pięściar­
skiej. Ze Ślązaków stosunkowo najle­
piej zaprezentował się Badura, który 
walczył w meczu towarzyskim z Kol­
czyńskim.

Nic więc dziwnego, że na sali pada­
ły t e g r  rodzaju okrzyki:

— Który z dwu walczących jest 
gorszy?...

Powyższe wywody postaramy sie 
ująć w pewien system. A więc rzut 
oka na poszczególne kategorie:

W wadze muszej Jasiński czynił 
wrażenie, że oszczędza się zupełnie 
celowo do walki z Lendzmem. Jeśli 
tak była w istocie, tr  Jasiński prze­
sadził. Dawno nie widzieliśmy Jasiń­
skiego walczącego tak słabo. Rył po­
wolny, nie trafiał, bił nieprawidłowo— 
otwierając rękawicę. Jednym słowem, 
ani na chwilę nie przypominał zawoa-

Wa boiskach świata

Pierwsze zwycięstwa na Łolwie
Ryga, l. 4. — W sobotę rozpoczął 

się turniej bokserski LAS Ryga (robot- 
n.czej organizacji sportowej), w któ­
rym bierze udział drużyna Polonii, 
wzmocniona BąKowski-m i Leonia-kiem 
omz st toskl zespół Montł z Rzymu. 
W Wadzie tej drużyny znajduje się 
17-leinia mucna PelardinelL, uważany 
za następcę Nardecchi i znany z meczu 
Polska — Włochy Binazzi.

Po uroczystym otwarciu turnieju na 
ringu zostali Aleksandrowicz (P) i Pe-

Fazttan
bo: konkursiuji

Ł ó d ź , 2.4. — Tel. wł. — Międzymia 
stówy czwórmecz koszykówki męskiej 
Poznań — Łódź — Lublin— Toruń — 
pierwszy etap przygotowań do mis­
trzostw Europy koszykarzy — nie 
spełnił swego zadania przez nieszczę­
ś liw e  zestawienie partnerów. Różnica 
klasy między zespołem Poznania a po­
z o s ta ły m i b y ła  tak znaczna, że nie mo­
gło to być widuw-isku auł ciekawe, ani 
wartoś o u, e pod względem sporto­
wym. Chyba łeby podziwiać tylko 
klass* poznaniaków: precyzyjne poda­
nia. blysKotlrwa kombinacja odbjęga- 
,ąca od szablonu w  ogóle ładnie rom ' - 
śia-ne akcje sprawiały satysfaKcję. W 
ych w a -linkach Poznań był J e d y n y m  

faworytem turnieju, odniosl też 3 wy­
so k ie  zwycięstwa.

Poznań pokonał Toruń 5ó:32 następ­
nie Łódź 53:17 wreszcie Luolin 47:29 
Pierwsze zwycięstwo odnieśli Pozna­
niacy w składzie osłabionym, * następ­
n i  iuż w najsilniejszym zestawieniu, 
-ównoznacznym z reprezentacją Piń­
ski, mianowicie: Łój, Patrzykont. Smi 
g;elski; Grzechowiak, Różycki.

Łódź uypadła słabiej, niż przypu­
szczano i ostatecznie zajęła ostatnie 
miejsce w tabeli mając coprawda tyle 
punktów co Toruń i Lublin, ale gorszy 
stosunek koszy.

Drugie miejsce zajął Toruń dzięki 
;4wycięstwu n. d Łodzią 36:30, choć 
nrzegrał z Lublinem po zupełnie wy­
równanym pr7zbie„u i to z różmes jed­
nego kosza 25:26. Łódź wygrała tyiko 
z Lublinem 25.26 i to dopiero po do­
grywce. Toruń, Lublin i Łódź stały na 
ednekowym potio-rnie f mecze m’edzy 

nim! były zupełnie wyrównane. Rekpr- 
' owym i strzelcami turnieju bvli Ró­

życki, Pawłowski i Patrzykoni z Po­
znania.

MISTRZOSTWA KPW
KRAKÓW. 2 .4 . —  w t.) — „IlstrioBtwo

Pohrtd KPW  w  koszyków ce m ęskiej adoby! 
Poznart zw ycfężajac w  finale T oruń  37:20 .

W wa*ce o trzecie  m ie lc e  Kruków pokrmał 
Padom  37:31. a  o p ią te  m iejsce —  W arszaw a 
zw yciężyła Katowice 32 :18 . O statn ie  miejaec 
z ają ł Lwów.

I lairdinelli (Wł). Zwycięża Włoch ru- 
I pełnie zdecydowanie.

W wadze koguciej Komuda bije ła­
two L-otysza Gruditsa, któregu na me­
cz:. Polska — Łotwa pokonał Sobko­
wiak, a Małecki wygrywa z Łotyszem 
Tre.gersem dzęki finiszowi w trzeciej 
tund-ie, dwie roDrzedmie były bowiem 
wyrównane.

W wadze lekkiej Łukasiewcz wygry­
wa wysoko z Łotyszem Trebo posy­
łając go w drugiej randze dwukrotnie 
na deski.

Cekawe potkanie w wadze średniej 
mędzy Włochem Binazzi, a Łotyszem 
Plaoisem kończy n ę  niespodziewaną 
porażką Włocha. W wadze Półciężkiej 
Leoniak Przegrywa . Łotysze n Welti- 
sem, a v ciężkiej Sowiński bije Wło­
cha Mathesimego i będzie prawdopo- 

j dnhnie zwycięzcą turnieju, bo Łotysz 
Stein iest chory.

W tredzlele osiągnięto następujące . ytiUd:
W ««usiej Wiodi Pelamdimeta [iokonat

Łotysza Cr u , i
W J uruciej Wioch GaUlardl njrgral i  Łotj 

izem r "olem.
Vv ploruwwcj Patat Małecki ^ w yd ęiy ł Ł otj- 

- sui Sirotma.
I W lekkie. Łotysz A. K; odniAst 

Stwu Ilac Włl i hem dl Stefa.ru.
I W pot re l-niej z w y e ię w . iąK owskk»t K. 

Kjilsie (Łotwa) pnregTai i  W^oeher- Pr„jetU.
W Biedniej Potak Milewski , ,  u mtrtav™ł Ło- 

ty« _ StroJlss.
W p6t d ęztdej I (tysz MaJIts odniósł zwyelę- 

SlwO nad Lcum nem. |
W ciężkiej Łotysz Len nen - mok-un mi , 

W łocha M * -  r. tak iteszezęśHwie, Ze Wio­
cha ndwiuzłono do -roi-ala.

GJiIeb Szwedzki
pixedtuża życie

MAKABI —  CZECHOW! E 1 X 3  
W i  jwarzysktm moczu br itsersHtn, n  zegru- 

■iym a  W ar w ie w  sali T e!„tm Nowoófi 
Makoibi z-vyciężyła CzecJiuwfce 11:3 .

W  w. i puszej trz-.czek iticspudzu wanle nre 
tnisow ił * Rundi ti ‘t e  n, w icoguctej Jakuho- 

r  M) Ł-wyci^żyt MJilerk, 1 pi .."ko-w.-i
r Irnkrfsiem —• Ma tuaiiKikiego. vr ‘ełckiej D łw en  
kowski iremwoiwJł z  t wko.iJozem  

Hp<hh4-s*, pokonaj pr-~- tech. k. o. w 
wa Ize oótśrcdniej jarezewskiego. W o fr ln lel 
SzIłz n^.nacznJe ,> ronal Kupca, a y, pó! 
ciężkiej Osuch —  Ollwensteina. Archac.ą w  
W adze ciężkie! zrem isował z  Ncitdinglem.

sędziów zł w  ngu p- IM ueor na punk­
ty p. SilczyńskJ.

GRANAT (KIELCE' — BRON S-.6 
RADOM, 2 .4 . —  (T dl. w ł.) —  A towu- 

rryaktm meczu b Mjserakkn rtn t (h ietce) 
puni iat Bron 3:d. Wa ka Stefańskiego r  Gry­
fem II została un.cw idmlona r  e z  aędziegu  
y "owonu niez" m uści xa«aa potou stwier 
Óz. ttej u Ulw, tal i/W

W w iin  walk (ra  p!=wwnizym miejscu bok- 
ec > Gi ’« u ) . Zaw j a  remisuje z  Ra l«kkn, 
Hajduk bije na pui c‘y Irzaskom ę, Km k II 
oi ogrywa t  Moleuuą la sau  pc cudnej tech- 
nie*ni* walce wygry-w i na purtLty Sobczy- 
kleij, Ki-'czyekl w ygiyy,a przez techn. k. o. 
Z iin  ii-l* . Przybyła tnla c  i  Kretcwfezc n 
a Kurek i tna>t , przew agę p -.dnow ą poddaje 
się w  drugiej randzie Kruk..wl.

Sędziowali dobrze: w  - “ngu p. Ltat z
Warsz vy iu.  punkty p. Ciehawa z Radotnra.

1 TERENI LL BLINA 
jedyny p tęścjn z  I ublius, ctóry n iał repre 

zcrtować uaręg tabelek! w finałowych bokser 
aklch spofkaniaęn o mi itrfostw; „ck i,
Katawieacu, Choina (w aga kog<>cta) zo tał
a ubiegłym ty g -tn iu  -ow olany do odbyi la
służby ycjsk vej wobec ozegu musiał zrezy­
gnować ze startu.

Lublfn o rzek uje w  k.Mcząc- m się wszonle 
bokserskim jes  cze jed n a  cieitawz “mpreza. 
Będzie mą w  dniu 16  .rwietnia br. między- 
ok-ęgow;- mecz pięściarski pomiędzy rapie- 
zciłt e r m i Warsz twy i Lublina. Druayua lu­
belska sk iid ac się oęazie % taiwutalkOw lubel 
śkieh -  ecklcb 1 ostrowieckich. W—razawa 
- ipowiedztała p rzy « zd  w  najaiW ejszjm  (Ida

CRAMM SIE NIE ZMIFNIł
Kairu nadchodzą szczegóły poraż­

ki Cramma z młodym Amerykaninem 
I Harrisem Nie ulega wątpliwości, że 

Niemiec gra gorzej niż dawniej, ale 
nie stiac :t nic ze swych cech i zalet. 
Tak jak dawniej stara »ię grać z roz­
machem, odważnie. W meczu z Har- 

l -iseiii mimo że wiał silny wiatr „si- 
' rocco“, dbał tylko o długość piłki, 

nlasowai j a  d o  rogach. Wiatr psuł 
jednak iokładność jego udeizeń i 
wyrzucał piłki w aut. Mimo to Cramm 
nie zmienił Siylu, a przegrał, jak za­
wsze, z uśmiechem n a  ustach. Cramm 
zaoytanj czy będzie giął w pucharze 
Davisa dał dc zrozumienia, że Niem­
cy w y puszczając gu z W ięz ien ia , po­
wiedzieli mu w y r a ź n ie ,  te  n ie  chcą 
korzystać z jego usług jako sports- 
mena.

Mistrzostwo bermudów zdobył na­
dzieja amerykańska Riggs, Ująć w fi­
nale Cooke, \  pięciu setach i Riggs 
trzy razy chciał się ooddać z powodu 
kurczów nogi.

Szwajcaria uędzie reprezentowana 
w pucharze Djvisa prze® następują­
cych gracav; Maneff, Eisher, Stetaer, 
Spitzer i Pfaff 

Angielka Hardlrck iest w bardzo 
dobre' formie, W  czasie tournee do 
Indiach Zachodnich dwa razy poko­
nała Fabyan, drugą tenisistkę Ame­
ryki.

BUDGF — PERRY 11:1
Budge odniósł jedenaste zwycię­

stwo nad Perrym w stosunku o 0, 
6:4 Obecny stosunek zwycięstw I ]: 1 
na korzyść Amerykanina

R e w e l a c j a  w ł o s k a
Na turnieju w Alussio młody Wioch 

Kucel pokonał Henkla 8 :6, 6:1, a w fi­
nale Punceca 8 :6, 7:5, 6:4. 
P o je d y n ek  h u e s i le in  T llden  

W idrnieiu zawodowców w Londynie 
Nuessłein Tildeu mają po 4 zwycię­
stwa i między nimi rozegra się osta­
teczny poiedyne): Konkurencją jts t  sij- 
na: StOcifen, Cocnet, Maskę!}, Palmie* 
ri, Ramillon j Kożeluh.

B razy lia  a lf  w y c o fu je  
rf;uzy|ia, jedyr* państwj. które zgło- 

nłc Łię do strefy południGwo-aniei.-t- 
kańskie, pueriru  Dayisa, wycofa.w 
swe zgłoszenie.

w  i t t m a n  w  a n o i  n
Przed kilku dniami ^rzybył -u Jea»n 

i  naszych czclowych tenisistów, Wit- 
tman, który dzięki inicjatywie znane­
go gracza angielskiego Hitghesa z któ 
ryn zapoznał się w czasie występów ! 
we Włoszech, zaproszony został r a  i 
szereg turniejów prze? kluby angieł-! 
skie. '

Wittman spędzi pierwszy tydzień na 
trenmgu, lecz iuż 7 -kwietnia będzie | 
grał na turnieju klubu Taiły Ho w 
Birmingham. (Js)

NARODOWA DRUŻYNA NIEMIEC. !
Ustalmy został skład niemieckie! na­

rodowej drużyny bokserskie). Do di u- 
żyny wyznaezeni zostali: {

w  ws 1zu muszej: Manczyk, Ober- 
mauer, Wins-kowski. Bamberger 

w koguciej: Wiłkc, Hacker, Priess i 
Schiller.

w piórkowej: Graai. SchOneberger, 
Biittner II, Jaro.

vt lekkiej: Heese, Niirnberg, Kukliń­
ski, Kramer .

w półśredniej: Murach, Hsrehenbaeh. 
Bredehorn, Schiuidt.

w  średrie’: Pepper, fłaumgarten 
Weirich. Schellin.

Sclmarre. Koppers,w półciężkiej.
Schmidt, Patńcr.

w cięż-kiei: Runge, Kleinnoldemiamn, 
Ormtanns i Grupę.

Ponadto utworzona z-ostaia drużyna 
niemieckich juniorów, w skład której 
zaliczono 51 zawodników.

Uczestnicy obu grup nie mają pra-wa 
startować w zawodach bez pozwolenia 
kierownictwa swoich drużyn narodo­
wych.

POGROMCA CUNNINGHAMA
Po zwycięstwie CunningltEma w  „bie 

i gu stuleoia“ na 2 mile zdawało się, 
że niespożyty Amerykanin jest i 
pozostanie klasą dla siebie. Cunning- 
ham był w  formie rewelacyjnej- wy­
giął w imponującym stylu i czasie 
1500 mtr. na mistrzostwach i wydał 
Dojedyne-k najlepszym długodystansow 
com na 2 mile (3218 m). Na starcie sta 
nęli: R!ce, zwtcięzca 5 km na meczu 
Ameryka — Niemcy, Lash. który miał 
na 5km w  tym roku 14:30,9 i Deckard 
Cunningham na 250 m przed końcem 
zaczął finisz, któremu nikt nie spro­
stał.

W  tej chudli mów' się jednak w A 
meryęe już nie o Cunninghamie, ale 
o John Borican. Murzyn pobił Gunning 
hama nie raz, ai t  trzy razy i uważa­
ny jest za drugiego Woodruffa. Przed 
rokiem Jeszczt, startował tylko na 400 
tn płotki, w  diug,ei połowie sezonu 
zimowego przeszedł na średnie dysttm 
se J ;g„  najlepszy wynik to oót mili 
w 1:49,8, co iest nowym rekordem 
świata.

s p o r  7 m ią s t
Siedem miast greckieh zacięta to- 

ezyłp boje o sławę rodzinnego miasta 
Hom«ra

Dziś, w w!e> wieKOw później, inne 
są ■>()% ody sporów pomiędzy miastami. 
Dziś, aziwnym zhiegiem okoliczności, 
prawie taka sama ile-ść miast — wal­
czy o... organizację Olimpiady w ro­
ku 1944.

Ten zacięty spór doby obecnej roz- 
'trzygnic kongre, olimpijski, który 
zbierze się w dniach od 5 do 9 czerw­
ca w Londynie.

Kotu.es zacznie sie w poniedziałek 
Po poniedziałkowym ofidajnym powi­
taniu, wu wtorek nastąpi otwarcie o* 
brad. W  zastępstwie ! rólą lerzego VI, 
u worzi obrady ks. Gloucester. W  pją- 

teK —- koniec.
Najważniejszym mjnktem obrad bę- 

d„le wspomniana na wstępie sprawa 
organizacji igrzysk w roku 1944. Ubie­
gają się o nie następując^ miasta (w 
alfabetycznym porządku); Ateny, 
Budapesz', Detroit. Londyn. Lozanna, 
Montreal, Rzym ł Tokio.

Sfery oficjalne przewidują ost-ieez- 
ną rozgrywkę pomiędzy Lozanną, Lon­
dynem i Rzymom. M-asto szwajcar­
skie ma przewagę nad innymi, tu bo­
wiem urodził s|e tw-rc: Igrzysk ery 
nowoczesne] baron Coubertin. Angli­
cy, nie szczędzą lednaK starań i wie 
rzą, źe im się powiedzie. Anglicy st 
tak pewni swego, że rozpoczęli już nu- 
wet wstępne przygotowania i ustalili 
budżet tych prac.

Rzym przyg. .owuje się od dawna, 
mając ar dodątkn przyrzeczenie M. K. 
Ol. z lat ubiegłych.

No ale 1 ręszta miast nie rezygnuje 
c walki.

Nadmienić tu trzeba, że JV-ta Olim­
piada odbyła się w Londynie (1908 r.) 
z udzidlem 22 narodów Pierwotnie 
mandat przje/mano Rzymowi

1 nika, który pobił Podanego... Ślązak 
nie potrafił uchtonić się od kontry, 
która posadziła go na chwilę na daski.

Jego przeciwnik Lublióski ze Lwo- 
! wa walczył ambitnie. Jest to niezły 
j materiał fizyczny, który może poczy­

nić jeszcze postępy,
K r z e m iń sk i  w y e l im in o w a n y

W  koguciej Kizemlński potwierdził 
nasze przypuszczenia. Nokaut z Ko­
ziołkiem musiał być przypadkiem! Już 
w tej chwili można stwierdzić z całą 
pewnością, że jeśli Krzemiński nie wy­
gra walki przez k. o. czeka go z za­
wodnikiem, który cośkolwiek umie, 
przegrana na punkty. Tak było z Mar­
cinkowskim. Lciziani-n jest niewtątoli- 
wie talentem. Przypomina nieco Ko­
walskiego, z czasów, gdy ten staw/iał 
Pierwsze kroki. Jego system oparty 
iest urzede wszystkim na błyskawicz­
nej i nrrcyzyinęj kontrze. Tak samo 
:ak kiedyś Kowalski, Marcinkowski 

, nie potrafi jeszcze w tej chwili „iść za 
i ciosem" ł wykorzystać destrukcji spo- 
i w'oduwanej narełą ripostą. Jest zbyt 

nastawiony na defensywę, a za mam 
- na ofesywę. Jeśli nabierze rutyny 
j i pewności siebie, wady te niusza mi­

nąć i łodzianin zyska promocje ao na­
szej pierwszej klasy,

Czortek na tle Frącka wypadł ra­
czej słabo, brak mu było precyzji 
i pewnego Dolotu, którego się :vyma- 
za od extra-klasy. Natomiast Skałec- 

|,k! zaprezentował się niespodziewanie 
dobrze było ,o tym dziwniejsze, że 
re k rn  Skałecki nie trenował od kilku'

' tygodni.
Poznańczj k znokautował Rudzkiego 

w przekonywujący sposób. Cios w żn- 
[adek i poprawka w szczękę. Rudzki 

, jest cieniem zawodnika, który niegdyś 
>-iai no itrach w całej Polsce, 

j W  lekkiej z cieKawo-ścią oczekiwa- 
, no na start Jabłonowskiego, który w'
; mb trzostwach grunowych zdeklaso- 
| wał Gorączniaka i wywarł duże wra­
żenie na kierownikach boksu polskie­
go. Okazało się jednak, że dzieli go 
Jeszcze klasa od czołówki. Egzamina­
torem był Kowalski, który zdeklaso­
wał debiutant? Niewątpliwie Jabło­
nowski jest zdolnym chłopcem, ale Je­
szcze bardzo mu daleko do klasy star­
szych kolegów

K o n ie c  C h r o s tk a
W  drugiej parze byliśmy świadka­

mi na-większego rozczarowania. Chro­
stek k-f ńezy si“ w szybkim tempie 
i spadek jego foimy, w stosunku do 
tego co pokazał ubiegłego roku w Ło­
dzi, jest naprawdę zastraszający. Chro- 
stek dziś ,eprezentuje jedynie chaos 
daleko odbiegaLcy od wzorów kla­
sycznego ooksu. Trafił on na podołme- 
io przeciwnika w osobie Janasa, który 

jest typem boksera zabijaki Nic wiec 
dziwnego, że rubliczność sposób wal­
ki ,e»o rodzajii. nagrodziła raezej 
gwizdami, niż oklaskam'

Moim zdaniem, Janas absolutnie nie 
ma ż“dnveh danych, aby reprezento­
wać u oiskę w meezu młodzików prze 
ciw Niemcom.

W półśredniej Grądkowski wypad? 
niespodziewanie szaro. N'e umiał roz­
wiązać walki ze słabym WaloszK'em 

| i przegrał ostatnią rundę. Natomiast 
! dobry dzień nnał Lelewski, który za­

demonstrował szybkość i dobra orien­
tację. Zdaje mi się, że powększyl 
również repertuar ciosów. Biły] ze 
Lwowa, znany z ringów warszawskich, 
był aobrze przygotowany kondycyj­
nie i na tym koniec

Paterok niewątpliwie reprezentuje 
materiał, bokserem jednkk trudno go 
nazwać, gdyż bije szeroko i sygnali­
zuje c'osy. Mam jednak wrażenie, że 

i jeśli by Ślązak Jostat się w ręce tie- 
I nera, można by jeszcze z niego coś 
I wykrzesać. Niepodobna mu bowiem 
! odmówió D ew nych zdolności bokser­

skich Można było zaobserwować rzad- 
i kie momenty, gdy Paterok wyprowa 

Jzał ciosy prawidłowo, ale czynił to 
t racze.i odruchowo niż świadomie.

Kazimierczuk z grupy lwowskiej ma 
Judstawy szkoły poznańskiej, gdyż po 
chodzi z tanitvch okolic. Nie jest już 

I bokserem młodym i trudno budować 
i na nim nadzieje.
| Szułczyński wypadł słabo. Jedynie w 
i trzeciej rundzie pokazał przebłysk ini- 
j ciatywy, która doprowadziła go do 

zwycięstwa. Poznańczyk miał szczę­
ście, że trafił na M'ksta źle usposobio 
nego. Bowiem warszawianin wyjątko­
wo źle się krył i przyjmował zhyt wie­
le łatwych do uniknięcia ciosów, 

ś p i o c h  S k ym u ra
W wadze półciężkiej niemal nie do­

szło do sensacji; Szymura starym zwy 
czajem położył się spać w hotelu i za­
spał. Trzeba było na niego czekać i nie 
wiele brakowało, a przegrałby waiko- 
verem. Niestety, kandydat na mistrza 
Europy spał w dalszym ciągu na ringu 
i nie umiał rozwiązać walki ze słabym 
Rączką z Janowej Doliny.

Pietrzak slaby. Iwaszkiewicz posia- 
d"’ mocny c'os, którym nie umie się po 
sługiwać. Wilnianina iednak można za 
liczyć do rzędu zawodników, którzy 
jeszcze mają wszelkie dane, aby się 
czegoś nauczyć.

W  wadze ciężkiej Piłat górował nad 
i wym' przeciwnikami. Szkwarkowskt 
już chociażby ze względu na różnicę 
wzrostu nie stanowił dla niego przeci­
wnik! Piłat był dość szybki i walczył 
Z ambicją.

Klimecki wypadł szaro. Walki z Blu 
mem właściwie nie wygrał i w najlep­
szym razie zasłużył na remis Wystar 
czyło, aby Blum zdobył się na dwa 
irzy ataki, a nie tylko ograniczył się 
do kontrowanła, _ poznańczyk musiał 
iiy być wyeliminowany. W  atakach 
Klimeckiego było więcej słomianego og 
ula niż skutecznych akcji.

Reasumując powyższe wywody doj­
dziemy raczej do pesymistycznych 
wniosków Zawodnicy minęli już szezyt 
formy i chyb? w tej chwili p-zecnodzą 
Jej spadek Będę szczęśliwy. Jeśli fu­
tro, oglądając finały, będę mógł choć 
częściowo zmienić zdanie.

Kazimierz Gryzewtki

Przebieg walk
JdJłńskJi biją Lubińskiegą (Czarni 

Lwów) p ti  walce nie budzącej untuzja- 
żfUU- Slazak oszczędza się ł jest zbyt 
.zolny. Wyczekuje za długo na ataki 
i kontry, brak mu lecyzji n akcjach. 
Lubiński jest silny fizycznie i poluje na 
kontr; z prawej. Udaje mu się to w 
drugiej rund-ue i na moment usadza 
przeciwnika. Lwowianin źle wyczuwa 
dystani i częste, nie trafia, W sumie 
tnąwąipliwe zwycięstwo Jasińskiego.

Lendzlii (Wiino) przeszedł do finału 
w, o. wobec nie stawienia się Wąlko- 
wlaka

W koguciej Marcinkowski (Łódź 
<KP) wygrywa z Krzemińskim (Gryf 
i-Tuti), Ciągłe ataki Krzemińskiego 

kończą się niemal za każdym razem 
'.contrami Marcinkowskiego 

Pierwsza runda wyrównana, w dru- 
yiej b. wiele kontr łodzianina, który 
v y grywa wysoko rundę. Trzema 
zuó\ wyrównatiŁ. Deeyzia sędziów 
nie Jest Jednogłośna,

Sobkowiak wszedł do finału w. a. 
Lobe; nie stawienia się Cho-iny (Lu­
blin)

Czortek po nieciekawej walce wy­
grał z Frącklem z Janowiej Doliny 
iZw. S t r z ).

Skałecki (Warta) w drnEief rundzie 
znokautował Rudzkiego (IK. Blaski 
po ciosie w żołądek t szczękę. Pierw­
szy raz Rudzki wędruie „a deski do 

i“ a za drugim ciosem daie się wy­
liczyć.

Kowalski (W-wa) wysoko bije Ja- 
•ńonowskiego (KDW — Pomorzanin), 
którego zupełnie demoluje w ostatnie) 
rundzie. Posyła go do „5“ na deski i 
gong przsr j  wa liczenie.

Chrostek (Czarni Lwówl po t,ha rtycz 
■:j walce wygrywa z Janasem (śląskie

ZWK.). W ostatniej rundzie, na skutek 
ciosu poniżej pasa, sęuzia zarządza 
mi ,ut( odpoczynku dla Janasa.

Grądkowski IW-wa) nieznacznie w, - 
grywa z Waloszkiem (Ruch—Śląsk), 
mając w dwu pierwszych rundach 
przewagę i posyłając przeciwnika po 
kontrze na deski. W trzeciei Grądkow- 
ski wykazuje złą kondycję fizyczną i 
■przigrywa starcie.

Lelewski (Gryf — Toruń) wysoko 
wygrał ? Biłyjem (Ukraina — Lwów) 
posyłając go w trzeciej rundzie na 
dc ski.

Paie-ok (Slawia - Śląsk) wygrał 
nieznacznie z hazimierczakiem (Le* 
chia — Lwów). Decyzja sędziów nie- 
Jednogłośna.

Szułczyński (H( P — Poznań) wy­
grał z Miksem (W-wa) dzięki lepszej 
łrz-ec-ej rundz.e 

Kolczyński (W-wa w walce towarzy­
skiej, zmusił "o dwu rundach d-o pod­
lania Radurę łRKS — Katowice). W 
tym miejscu trzeba zaznaczyć, że W ar­
szawa protestowała przeciwko dopu­
szczeniu spóźnionego Kolczyńskiego 
do oficjalnych mistrzostw, nie chcąc 
wycofać Grądkowskiego. Warszawa 

■ równi?ż pi otestowała przeciw dopusz- 
| czeniu Szułczyńskiego,

p ietrza-k ffKn ) wygrał z Iwaszkie­
wiczem (Wilno).

Szymur? (Warta) po słabej walce, 
zwyciężył Rączkę (Janowa Dolina).

Piłat w drugiej rundzie orzez tech­
niczny k o. zwyciężył Szkarkowskie- 
go fLwów). W 1-ej rundzie lwowianin 
kilka razy zdo'af się dostać do szczęki 
" i - a t a .

I K' mecki (Poznań), po wyrównanej 
I walce, wygrał z Blur.tem (Wilno) p< - 
| niewai ten ostatni byf zbyt ma’o ruch 
Ii wy. • K, O.
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Będziemy Medyś Jeżazic...

60 k l a t .  n a  g o d z i n  !
Smieszirk brzmią dziś „nadziefe4* sprzed 30 iat

T arło  Nuvr>iarl skalcal w  Pan i  p tw ilM so  ' *'ui'* ^ ' I‘ *' ” '*• *-
'rsysięgał, ie skiefo na 12-dmowe tournee po 

to Ju t lto.tlee. Pojcc ml do Ameryki, ale’ Ju t C ji. Na miejscu gościć ic h

-o  Jujico uczestnika na jo llż si | Im prezy 
" a r h  \uvo ia i skalcal w  Pan z płoną 

wozu w r.m ple  200 tan godz. P r i . s l ę KAf,. ' * ------ -  • • - - \meryki. Ml
i  do

h l: p rzygo tow ać treningow y wóz, przyjeż- 
d /.m i n? pillższyin okrętem .

Slyoi.y n iegdyś otuok /on Vłljlcr, specjak- 
sti Od i r n  górskich- ^omlmr w ldom yzh o- 
trteiS ..kończenia J ę “ , Jeidzl. Chciał Jo i H,- /o  
. nucić csle na , ck ..rdy  w< tni ogtooł! o tym  o- 

i flcjalnio. A jednak  -o s ta i. W blegtyn tygotl

lec? sswelsłi-TOfeł5. uczniów
Wyprawy i projekty naszych pływ aków

Pływacy uczniowie stołecznych szkół puchar młodych Śląsk — W arszawa.Ł wie /.wróci! sie P.Z.P. do wegiciskie- 
d o czoka Li sie ciekawej zagranicznej Spotkanie to zostało odwołane i pro go związku, który obe-.nie odpowie-
wyprawy Gto reprezentacja giinn. ba-  ieKtowaire jest na koniec kwietn.a. uział,-że oczetuje Polaków z całą ser-
torego. zasilona czerema ucon.ami in - ; STEPP PRZYJEDZiE ! decznością i pójdzie im jak najdalej
nych szk warszawskich, uda.e się I Przed tygodniem wyraziliś ny oba na
pod przewodnictwem prot. L&cliow- VVV) Czy zobaczymy w beż ąc jm  se- 1 Wszystkie szczegóły omówi na miej-

fczwe- zonie w Polsce trenera Steppa. scu. członek zarządu P.Z P. o. T. Ja-
oo ' i  ty 0 iMMh teie jrafowal do'swego &  szwedsćy uczn'• >wfe°-~nh?vaLv‘ b , Nic, n:? naro ^Jatlotnym, że z błoński, który a koszt własny udaje. . .  ------- ......... ...    . y  szweo.cy u l z i u u i c  piy\\acy -kancelarii P.Z.P. jeszcze w lutym wy - 1 się na czterotygodniowy pobyt w Bu-

W tym miejscu podkreślić należy, że szedł da Steppa list, w którym zwią- aapeszcie, celem zapaznania się z me- 
szkolne pły. actwo stoi w Szwecji na zeł< powiadomił go że zamierza f&ty-. todami pracy, treningu i organizacji 

wysokim po iomif, \  ismi nj,tż  i w h.eżącyni, przedolimpijskim plywactwa węgierskiego. n rzy tej 
odbyły się w Sztokhblmie mistrzosiwa sezonie skorzystać z jego osoby. i okazji omówi on warunki objzu tre- 
szkolne, przy udziale panaJ 200 s ta r- |  gdyby w odpowiedzi na hasze i ningowego waterpolistów oalskich na

żeń dU.Ź.e! ' ^hawi O dezw a ł się w o p a t i i  ich dniach I Węgrzech w mam jak i projektowa
I nowszą wysclgówka Auto - Union1

Ksiroi Gall, W iedeńczyk, jest je ź d cem  fa-

I 5C -metrowej pływalni, uzyskane 
niki są więc doskonale.

piciwszy plan wybił ę lS^etn i: dalsfltbit szczegółów umowy. 
Rolf Juhn, reprezentacyjny wateipo-i

wy  marca, satń Stepp. Zakomunikował, że , ncso tournee po Węglach ulu. w łipcu. 
stoi do dyspozycji Związku i oczekuje Równocześnie p. Jabłońskim wy-

.zych szczegółów umowy. ; iechat na cały kwiecień do Budapesztu,

b o r n y m  ekipy m o t o r o w e j  "b m w . w  roku lista Szwecji. Na mistrzostwachsz.kol-l . . y  ^  ?tara”ia jd a w  i wa rsz Avslde j ” ̂ ubow!cz^°^BedwJ onubiegłym, po tragicznym r pośhzgnię*|u^się ny Cj1 w ygra l 100 mtr. st, dow, w cza- u zdobycia potrzebnych fundu-' audowicz. useazie on
na tfesJngu -o  gle!„klch rourlst . 
inle I ,,1os>t “ . W miesiąc po tym, był to tyć- s ‘e l:U 3!

Gdv tulomo*:'lun staw iał plt. n s ie  ]
kroki, na b a n k ie ^  wydanym -1 okazji jedne-

P -w sta ł fum,-... Imr^u, i  roabltego wozu wy

bowiem umieścić
ko cień wielkiego rawodnika, "oostrachu ekip 100 m tr .  s t  g r z b ie to w y m  w y g r a ł  ^ P -^ w ie d n ią  p o z \  . j  ę d o  b u d ż e tu , t rz e -
anglelsl.lrh. 1 17-ktni Sven TonaneU w m e e  l K 5 ba id zrealizować...

— Us-epiMe definitywnie mląlsca mfonszym. I , , , r  . , b a m P e11 W CZaS.e 1.10,5. , n r H V  n n r  c iz a
Mam ju ż  dośc. > Uzyskanie takiego wyniku lezy w gra-; ' ' L 'EliY — FOLsKA

Najnowsze wiadomości .Awią r. re .re 'ae jj-  nicach możliwości naszego ' m 's trza f Międzypeó ;twowy mecz pływaesi
** , § om}t' " ta 1 oczekiwać należałoby w l f f ^ k a W ł o c h y  post wił P.7 P. 

i Szronholnót ciekawego wyścigu. j zorganizować nn  '  Bielsku, ale w Pc- 
szcześciarz g innych wyników szwedzkich wy-i znaniu w dniach 26 ; 27 sierpnia.

Typem fenomenalnego szczęścłatiza jest różnić trzeba 1:31,2 i 1:32 uzyskane* Mistrzostwa Polski odbeJa sie nai'
iprawdopndobniej w dniach 17—19 lipca 
w Grudziądzu.

W tej chwili starania P.Z.P. idą w ; reprezentacyjny . wateipolista Legii 
trunku zdobycia 

szów. Nie starczy tren sw at w jednym z najlepszych 
klubów węg.erskich — M.A.G,

Meyer. Jeździł w różnych terenówkach, w sią- , . . .  . . r ,
wil się podczas Six Days. Poiza tym towarzy- PrZ'6-Z 18-letni^ IngTtu W 3.111 Tl i 16-lętni4
®iyi jkfpie tanr^^noj BMW ■.wstl,i1c przy Harriet Magnusson na 100 mtr. st klas.

PKZY POMOCY M^ĘGRÓW
D0lski Związek Pływacki pos^ano-

nąjwyżej /yścic. ' ” Wyjazd najmioaszj ch pływaków wił wysłać w maju bieżącego roku
IS K J f w iS L r S S S  stołecznych do Szwecji uniemożliwił, 15-tu najlepszych wateroolistów na

wyścig,ac Aż pewnego Jmla po wyp-dku Ga, 200 mir tv m  s a m s m  ivle,m  ih Jw n iala i n edyspo/jcjl Krausa —  przypadkowo . j , -  ’ „ 1. 1, ”  S ty lem  p ły w a ją  |
ślaidi na rn .szynę, k tórą dotyćhc s mógł -  W g r a n ic a c n  3 :13.

... ______  ciągnięto iiieżyjucegr Molla. A Jego pt t e- dej, a le jedż... wolno. Meyer pokaizai w ów - "jSL” ”!'” I1‘. l i " 3' - J*""* j *' - l_" ‘ . - . . .  .
go  t  w yścigów  eurochodow ych, napalony clwnlk? Instynktownie wyprosto- u ową ma c /  i  t t  te irla o pecjalnej preJestynacji na I O d b y c ie  m i ę d z y m i a s t o w e g o  m e c z u  ó  U łllz s z y  t r e n .n g  n a  A ęgry Y / tel SĘra- P
m ówca atwIerdłU, ic  p.^yji.4  k.ed.-ś czasy szynę, prowadzą Jut teraz ry śc l..- . wyścigach kierowców —  Jest s i.iszn -. W „ze-

Icsiychan (1 szyli coścl, nawet, ezei i^lzieslę MAGICZN, KIEROWNICA “ ■tu wyścigów rozniósł Meyer angielską koa-
-łu kil imetróy n. godztr G aaóś w mc Nie m : siiy , któ ia  potraflfshy odciągnąć leje Nortonistów, ppeyezyulająe się bez w ąt- 
stołu lezt U się dchy jftoś — te t «  ludzie -JwOdnika od »yśc'gów . le Mi się  cicho wy- nitru* do wycofania się  ch z zawodow miedzy
pud ke*nleu bankietów zawkaC muszą mówić cofują, to -mac- -e  ner.yy Ich zupełnie już narodowych.
głupstw a... j zawiodły. ,  jeśU któryś aw et * ,c o fa  a lt, Dziś Meyer jest już k ierow e. Auto -  U.t’on

Po p«r latach Henry Pord szuka po zapewniając g tośi.-, 1< „nlgdv Ju* nie wysuir Je»t Już postrachem Łnnycn 3-kroitny mlsti r
wszystkich stanach szaleńca który by J t u jt“ , to  możecie być pewni, że job ac/yc le  Eur my enracciola, daiuj Nuv<: lrl I li. :1 będ<
uudlat luZwUiieci ni jbudówwnya um ł.tnl* mi-'11 v.Icl rototy, chcąc pobić tego wspanl t
pispoi niego bn lidzij... 60 ism/fre_a t°go zawodnika,

Spo t motorow aroblt oc tego  czaeu po- * 
stęp wrust.ido.Ja maazyu Skoczyła -,p -* (id  P R Ó B N E  G A I .O P Y  W A R S Z A W S K I C H  
milowymi krotnsni i ’ okrtalt wojny »wlato- 
wąl, J iy  po jej za*o.'.czonlu ru rp o c i. ‘ nową 
erę. Porównanie pierwszych s a ^ c h o .  'w  czy 
motocykli z modeieml przedwojennym 1 u- 
żywanyn dzlt -  mówi najlepiej Jck *zwl«- 
nie rozwżnlęt technik 1 nu +atowł, ZLWdzlę- 
«*a ą to w  lwiej części... -portowi 

OFIARY SZYBKOŚCI 
W ielcy ItonstnJctorz, *uż dawno docenm  

wartość prób eporw/wycn na n /b k o ś c  czy »: 
trzym slosć. Rozpoc: ęll więc mituzy nob* we'

3  LITRY —  A00 KM O. 
i Setom tegoroczny zap rteda .,iy wśpanla-

k o l a r s k a
P o l s k a  —  W ę g r y  n a  t o r z e

Z Węgier, oa tamtejszego związku 
kolarskiego, nadeszła po>d adresem

B A t f t r w i i w ó w  -  — !W— «.J »■« P. Z- Kol. propozycja rozegrania mię-
n l U b i K U u l O W  le. Pondnio znu-znegu 1 k< zaiia Li -ażów ńzyipaństwowogo meczu na torze. Pro-

Wczori.j w godzinach poramu ch, ^gó^ne s^bfo‘2fó wySf|owyV t<mowyniAuto- pozycję te rozpatrywał na ostatnim 
na szosie ko’o Wyszkowa wypirobowa Union ni;n„?yi na p.ub,vh 400 km/godz, posiedzeniu zarząd P Z. Kol. i przy- 
no kilka motocykli wyścigowych, Które Ijt!.ed'vv,5!'„ d-iitrowym. PotTob... ją jedinomYślinie. Ze względu na
uczestniczyć będą w naszych toipre- Vmc ' ' ^ e b ę ^ o  <iia tej® fcybkośd I m t  brak iCru w Warszawie, postamowio-

““ '  r,o, abv pierwsze spotkanie odbyto
się yv Budapeszcie.

W  roku przyszłym natomiast zoba­
czymy kolarzy węg:erSkich w W ar­
szawie, o ile natura-lmie do tej pory, 
tor będzie wybudowany.

D o o k o ł a  P o Iski

Termin Bream Kolarskiego Dookoła 
Polski -— 22 — 30 llpca — został za

Ma sfsoi?tii
i zdrow ia

Sport to 11 e tjdko rekordowy wy- 
nik, Czy klasyczny k. o„ ale też I 
gimnastyka dla zdrowia.

Takie prawdziwe zrozumienie spor 
tu zaprezentował nam na jubileuszu 
XV-lecfa swej pracy na tym terenie 

Stefan Szelestowski.
Znany dawniej lekkoatleta, szer­

mierz, gimnastyk, czy wielopojówiec, 
poświęcit się przed laty pracy in- 
s.rektorskiej, po uprzednim przestu­
diowaniu najrozmaitszych systemów 
i zwiedzaniu szkół krajowych i zagra 
niuznych.

Poszedł po linii najtrudniejszej: nie

zach w ręikach zawodników warszaw- -a aż 6-iitrov,ugo.' 
skicli. Próby te nie powiodły się zbyt ^
nio. przypisać to należy słabej je - i 0 

. S2C2e sto' u";  owo Łrmle zav'oan.ików k te* nle cy
p Jm om m H m y tw h  k tó r i ,  w 1 e k s p e r y m e n to m  Z maszynami. ! n y c i. 100 hm /g., t o d . r  średniego -lu.ocyklR

..^c?m^c2tep tećmiki *tr« i tycis praj ki< N;<*oramiec m  swe] BSA zdradził S w w t i i n ^ i i,? S ? - t  1£5l
równicy.: Scugraye, Ciajk. uuki, B ^ ic c n m i  najlepszą formę i dobre opanowanie p ,ni« 2ro ,Jm lila .P '  J P
oSSir  maszyny. Podobnie zaprezentował się j n* son kiiomei.&„y spacer ^prau/a «o

r.uirtnl *vcl« K iżoe, -o t ch bvtu w&fk* o Markowski. Stnsacia dinta była pier-, t w<? 'ł naryskJ aonzuan p iękną M ariet

K u p c e  ak j u ż  z d r o w y
Kupczak, torowy mistrz Polski, któ 

ry przeszedł operację wyrostka ro-, trenował w klubach, nie -ezył ludzi 
baczk. «'ego jest ]uź rekonwałescen- uświadonYcnych pod względem spor­
tem. Z początkiem sezonu torowego, tewym. Propagował sport w innej zu 
będzie mógł rozpocząć treningi. Nale- j Pełnie sferze Zachęcał doń tych co 
ży jednak zwrócić uwagę, że Kuoczak i laktiajdalej. 
odbywa swą powinność wojskową w Założył szkołę sportu. Sportu dla 
stolicy, gdzie vvielk;ch mcwłiwości tre- ^ “żby zdrowia „Wyspor1 twał“ parę 
tiintgowych, ze w-zgłędu na brak toru, ^>s:ccy osób. Na uroczystości Ju bile u 
,iie Dśą. i szowej mieliśmy możność przekona-

r u s ż  r o z p o c z ą ł  t r e n i n g  | nia Się o dużych zastojach p. Szde- 
Pusz, pięciokrotny'mistrz Polski, po | Stawskiego dla iej idei. Mała kilkn- 

rocznej przerw'ie, wraca na tor, Korzy 'jastoieima dziewczynka, obok kilku- 
stając z ładnej pogody rozooczął już azi®Sięmbletniej daniy, chuda, czy 
tenlngl tiz szosie. ‘ srllba ~  wMkeii$waIy
F o r t  B e r n a  r e z y g n u j e  z k o l a r s t w a

Sekcją Kotarska Fortu Bema, jeszcze 
przed paru laty, najsilniejsza w Polsce,

stósnsr^TSJStrcSf *235̂ ‘i™.1
™  ^ T m i e m  I *VC!E Sie S S J  S  S  d n ^ !  TRIDMF * t* C tD C S Ó W

Atmosfera w ieA iegr wyścigu jes. dia laika ' '50-ką w Poisce. Otrzymał ją  z  Anglii .°m V Ż , 2 . i .  —  Teł, w ł .  —  Wyścig 
rów-nie podniecają a ja« nrwód pi.ott A są dopiero przed 2 miesiącami. Typ ten j automobilowy w Pau pod Pirenejami, 
* 5 < h »  pr-u8iet mizęd* v*zj»tk im  soreiiy (jaie szybkość maksymalną (pooobmo) Herwszy etap wielkich wyścigów tego 
ł l w y  S  i f c f  w S " 1  1 O koto  1 « )  k łim /g . OraŁowski osiągnął oku. zakończył się walnym twycię-
naiAi. j dotyichcza'S jrieco p^onad 150 IdSm/g, co stwam Niemców; którzy zajęli dwa

Trenłng wielkiego wyścigu samochodowego. - n,nwfVlfi\rat)rv nło *n,r7p, ł̂a niorw.cr^ Tr,eni  ̂ KM«*v.i%Aę*ę
P róbne o k rą lćn h . roui W łoch, Anglik, l rat • PO \\ ouow ano zie usidwiomc_ sprzęgi* 
cirz. Na stoisku niemieckiego zawodnika p ra - PrcybiilC galf>py miOtOcyklllstów pro* 
c«Je kilka stoperów. Usiłują wyłapać czasy j wincjonalnych, posiadających W Wie 
konkurentów 
jak w 
młodeg 
prawie 
życie, 
niioa.

Guy Moll prowadził W7 ĉlg. *-u— ----- w-.. • --------  ■■   „ . t _ \
startu „usiadł** mu Fagioił, chcąc namęczyć n ych  k ateg o r ia ch , b ęd ą cy ch , lak  na. W yn ik  lj La.ng (m e r c e d e s  Denz)
silnik Łapa-icńc, aby nud koniec w y k u ,/,s ta . (feieieiAze C z rs v  i sk tn a iiu e  ia ż  M s z e  3:07:25 ś re d n io  88,666 k in g , n o w y  re -  we doświadczeni* starego wygi wyścigów. a n s .e js z e  ,c  . s y  ,KBU*iine n a s z e  -y ,
go I „zas losować*' rezerwę mney swegn sl mOŻłlWOŚCI^ nleCÓ kOliliprOmi- ^  - S .  , Yb '
się do atóku. Oi ro  wchodr »  wkręt, F..gloli 
wpada la nim 1 u/ynu Mi IW uilnimalnle się 
Mżzga, przednie koło wozu Faglolego zawa­
dza o  ylns — wozu Francuza właściwie —
Ifcdwi- t  dotylpi.

je śli ktuś wam lędzie opowiada,, ie widział 
„dokładnie11 przebieg ruzgryw njącego się 
przy . i., vch szybk rsctach 
wltfzuiei Nie ma na świeci*

twierdzony w kalendarzyku między-1 uległa rozwiązaniu. Najlepszy zawód-i 
narodowej federacji U. C. I. Specjał- nlk tego -kiluibu — Wasilewski, zamie
ra  Komisja zajmuje się z ramienia P.Z. rza M-obec tego stanu rzeczy wstąp ć— * . . .    (

I

gruha — wykonywały ie same ćwi­
czenia, z taką samą lekkością, taką 
samą łatwością, z taką Samą kOrzy- 
ści.r dla zdrowia.

Więcej takich szkół, a będzie zdro­
wiej.

Kol. przygotowaniami do tego wyści- do Syreny. Wraca tam również Po-
gu.

40 .000  z ł o t y c h  n a  t op
ponczyk. (M)

Tor kolarski w Warszawie jest pa­
lącą koniecznością. Każdą inicjatywę 
podjętą w tyim kieirunku powitać na-

pierw,sze miejsca. Trzeci z N iem ców  i !e^ , z  Pę-Iiiynn uznaniem. Ptsaljślny
Caracclola wycofał, prowadząc wyra- i'u* dawniej o planach, jakie ma   _  ^
źnie. wskutek drobne-ro d- ktu P o  ! śnie budowy toru Syrena. Plany t e ; Kómpanii szkolnej.

KONFLIKT Pom .O.Z.L.A . ZAŻEGNANY 
GRUDZIĄDZ, 2.4. — T el. Wł. —  Konflikt

w  Pomorskim ultręgow ym  Z’..m /k i. Lekkoallr 
tycznym zosta ł szczęśliw i, zlikw idow any. W 

ZACZYK OFICEREM P 01IC JI Bydgoszczy odhyiu ely nadzw yczajne wafnu
Z.na.,y Policyji.egu K. S. Katowice, kilka w .ie^P .O .Z .L .A ., które.nu przewJcireczył

frretny szerm ierczy m istrz Polski — s t .  przou. P z^A  Foryś z w arszaw y . zarrą<1 O-
Zaczyk e i .  wamsowal r»  oficera policji sląs- k r?K0wy Zw iazitti co fnął sw oją dym isje pod

_ 1 lelerj, w rand,ze a^pinanta. P. Zaczrżk przefrvwa ń«s?ępujacyml w arunkam i: 1) KrW zrzesz
, obecnie w  Cieszynie, gdzie je s t  komendanrern n® w POi LA będą zgłaszać do  Związku ty.

(Itr)

tiującyini. Posiadamy doskonale 250 i PAt?,nc^'lrn (Talbot)_o 2 okr.. 0) Sotn.ner 
500-ki, Yelocette zaś Grabowskiego v, 'Alfa Romeo) o 5 okr Startowało 15 
kilasie 350-ek puwiiinna wreszcie lać i niaszYn, wyścig ukończyło 8 
wynik, na jaki czekamy od wielu lat. i ZŁOTE KOLO BERLINA.
Granica 180 kim/g na tej maszynie, ja - Berlin, 2. 4. — Tel wł. — Złote koło

Sl. Ziemby, który  nie tylko nie wszedł do za­
rządu , a le  w ystąpił ze Zw iązku. (hr) 

DEBIUT MOTOCYKLISTÓW W TORUNIU 
  TORUŃ, 2 .4 . — T el. w ł. — Toruński Klub

w połowie maia W O. Z. K. w W - : .s'*?n„ * . i , . t n a  tra s ie  T oruń  — Chełmża. W Cheknzy na
SZS,^iG W Alei N jep o d tleg rio śc i, R e^ U * ; Rynku ^ je th a ło  &ię 12  motocykli i 2 tam ocho-
lani-i-n w y śc i® u  p r z e w i d u j e  d o p u s z c z ę -  dy. O god«. l l  nastąp ił s ta r t  do próby szybkoś

W b r a j l i  cł w t^ rw rtk u  T orunia, na odcinku 1500 m.
1 Najlepszy czas o siągnął Melke na Newtonie 600

uzyskując średn ią  szybkość 105 i pół kilo-

W y śc ig  24 a s ó w

Wyścig szosowy ,5asów“ organizuje

nie <k> start-u 24 na ‘lepszych « . „  . . .. _. 4 . ̂ ~ ł Najlepszy czas o siągnął Melk« na NortonJe 600szosowców, z czego 12 z Warszawy 1 ~

Stępujących po 
na pr«e«trzcni najw yżej tótku śekund ...

wj idi.-u nic kio] zresztą śmiało od mej oczekujemy, Berlina dla sprinterów zdóbył Scherenr po 2 z każdego okręgu. Trasa wyścigu mm -a na godzinę, oi Rystard na Zimdapn 
*Mga g ,.J>tgP toży zuipelnie w ai-oflWwściaoii Gra- przea Richterem. Micliarciem i Chail- i wynosić będzie 120 kni., a rozegrany! V 0:. fi0?’’1'i  ,1* y-IbJ‘ mć ' I , ?■)
o Uóiejoość na- . .   „ „ „ i  . ./„ I ,Im i,a  W  i r  1 1 " R ■? ,7.4 O  S/to-,er DK , )  71bowsikiego. _ _ __ i ot. Ziole kolo stayerów wygrał mstrz : on będzie o nagrodę prezydenta War \

J . J . M .
lot,
świata Metze. s z au y  — Starzyńskiego.

km. 5) G rvwińskl (DKW) 69 km, 6) Turucki 
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2 1 )  Uczniowie ..klasy gimn. dyr. GOra-
siewicza w Warszaw.e (1914 r.) uknu­
li spisek mając na celu oumoc ti m 
kolegom, którzy nie unneh sami mbić 
klasówek z matematyki. Na pauzie pi 
sano zadanie poprawnie w nowych ka- 
■etaeh, a po tym iede-n z autoiów pla­
nu za.siępowai nimi kajety uprzednio 
oddane, a leżące w pokoju nauczyciel­
skim. Aż wreszcie zdarzyła się wsy­
pa: w paczce zostały pri :z nmylkę 
dwa zeszyty Stawlckego. Chciano je 
den zabrać organizuląc „atek“ na pro­
fesora w bramie ale paczka nic roz­
wiązała się bo była związana sznur­
kiem.

M atem atyk  lubił Felka, dał się w ięc szvoko 
p rzeb łagać , zdobył się naw et na aob ry  hum or:

— To nie boisko, panie Cudacz! Oglądałem  
w  K rakow ie m ecze futbolowe, ale nie w iedzia­
łem co to za  przy jem ność ze tknąć się w  pędzie 
z takim  dryblasem  jak pan!...

—  Jeszcze  raz  pana p rofesora przeprasz , m...
—  D obrze, już dobrze. B ądźcie zdrow i! T y l­

ko na m iły B óg nie stosujcie na codzień tych  
sw oich fu tbolow ych sztuczek!...

M atem atyk  nie b y ł już w  takim  hum orze na­
stępnego dnia, k iedy pojaw ił się yv klasie z  p acz­
ką nieszczęsnych  zeszy tów .

—  T eraz  rozum iem  —  pow iedział — dlacze­
go szanow ni panow ie używ ali ostatn io  stale  no­
w ych kajecików  do zadań. P rzy k ro  mi kom u-

kotwie/ś z w as robić k tzyw dę , 
ale winni m uszą ponieść karę. 
Nie m yślałem , że potraficie ucie­
kać się do tego rodzująi chw y­
tów. Zobaczym y jak tę spraw ę 
rozstrzygnie pan dyrektor...

W  klasie, panow ała cm entarną 
oiisza.

•— C iekaw ym  kto  też jest ini­
cjatorem  tego przedsięw zięcia  — 
ciągnął nauczyciel. — W  każdym  
razie jasnym  jest, że projekt m u­
siał się narodzić w głow ach tych, 
k tó rz y  w łaśnie nie m ają gło­
w y  do m atem atyki... Nie chcę 
w iedzieć w  jaki sposób za­

m ienialiście ze szy ty , nie bedę 
prow adził d robiazgow ego śledztw a, bo w sty d  
rai za w as p rzed  panem  dyrektorem - M asz, S ta ­
w icki, sw oje dw a kajety , rozdaj też .esz tę , nie 
zaliczam  tego w ypracow an ia! Najlepiej byłooy , 
fcdyhy „p ro w o d y rzy "  przyznali się sami. Cała 
k lasa nie jest w inna,chuć dzia ła ła  w  imię źle po­
jętej solidarności i ko leżeństw a.

S taw icki, w  skupieniu ducha ro zd aw ał „kla­
sów ki" i n ik t nie odzyw ał się ani słow em .

—  C udacz — zw rócił się do Felka m atem a­
tyk  —  iesteś sportow cem , a  w y  używ acie  tego 
angielskiego określenia „fair p lay “. To, co tu zro ­
biliście jest chyba sprzeczne z tą  zasadą...

— fa k  jest, panie profesorze...
—  Szkoda. Szkoda, że w aszy ch  sportow ych  

pięknych haseł me stosujecie w  życiu. A ja  m y­
ślę, że przecież całe nasze życie jes t pew nego ro­
dzaju m eczem  i p raw dziw ych  m ężczyzn obow ią­
zują w  życiu ry cersk ie  m etody  w alki.

— T ak  jest, panie profesorze! —  C udacz sta ł 
w  ponsach

—  W ięc kto zain icjow ał tę sp raw ę i kto  by ł 
w yk o n aw cą tego przebiegłego planu. Tylko to 
chciałbym  w iedzieć.

C hłopcy tkw ili w  ław kach  niby kam ienne po­
sążki. W  takich rzeczach  d y rek to r G órasiew icz 
był bardzo  o s try  i w inow ajców  czekały  surow e 
k ary .

— Ja to zrobiłem , panie profesorze!
A nteł s ta ł w y p ro sto w an y  „na baczność" 

i p a trzy ł śm iało w oczy  nauczyciela.
—  T y, R ojanow ski? — z zachow ania się ucz­

niów  m atem atyk  w yw nioskow ał ła tw o, że p rz y ­
znaje się niew inny. — Hm, będziesz m iał grubą 
nieprzyjem ność P an  d y rek to r m oże cię w y rzu ­
cić ze szkoły....

Klasa m ilczała ciągle, a  ze spojrzeń  rzu ca­
nych przełom ie na N am yślanskiego i S taw ick ie­
go, m ożna się było dom yślić gdzie szukać p ra w ­
dziw ych sp raw ców . W  pew nej chw ili Leon But- 
ke zaczął coś szeptem  p rzedk ładać sw oim  sąsia ­
dom, żyw o gestykulując, ale Felek dał mu znak, 
aby  siedział cicho.
,  —  F an ie  profesoize...

—  Co pow iesz C udacz?
—  P ro szę  o głos...
— M ożesz m ówić
— C hcę się przyznać, że w czoraj w  bram ie 

rozm yślnie w padłem  na pana profesora...
M atem atyk  w sta ł z k a ted ry  i p a trzy ł na Fel­

ka, nic nie rozum iejąc.
—  Jak to  rozm yślnie wriadleś na m nie? — za ­

pytał. —  Po co? W  jakim  celu?...
—  Żeby panu profesorow i w y trą c ić  niesione 

kajety .
—  ?

—  To by ła  ostatn ia m ożliw ość w ydobycia  je­
dnego z dw uch kajetów  S taw ickiego...

N auczyciel nie m ógł jakoś pogodzić się z tym  
co usłyszał.

—  W ięc to w szystko  było  zainscenizow ane?
— T ak jest.
— A R ojanow ski pom agał ci?
T eraz  w stali S tasick  i „M otyP .
—  I ja.
— I ja — w yznali n iezby t pew nym  głosem .
— D obrze, ale przecież w szy scy  czterej m a­

cie u mnie dobro stopnie. U w ierzę, że należeliście 
do spisku, ale nie w ierzę, że w yście  go w łaśn ie 
uknuli — podniósł głos, zaczyna ł się denerw o­
w ać. — C hcę znać nazw iska prow odyrów ! G łów ­
ni w inow ajcy  nie m ają odw agi się przyznaC, na­
w e t w iedząc, że po jan o w sk i m a być w yrzucony  
ze szk o ły ?  To św iństw o!...

Nam yślański z głęboką uw agą oglądał sw oje 
obgryzione pazuogcie, a S taw icki bezczelnie pa­
trzy ł prosto w  tw arz  m atem atykow i.

Tego sam ego dnia w ieczorem  dyr. G órasie­
w icz poprosił do siebie, rodziców  N am yślańskie- 
go i S taw ickiego, a już nazaju trz  oba te nazw is­
ka b y ły  skreślone z listy  uczniów . W yrzucenie 
dw óch uczniów  tuż przed  końcem  roku szkolne­
go było  zarządzeniem  w yjątkow ym  i odbiiO sie 
g łośnym  echem  w e w szystk ich  szkołach w a r­
szaw skich. Rodzice obu skreślonych, działając 
w  św iętym  oburzeniu, nie zaw ahali się szukać 
poparcia u w szechw ładnego  w izy ta to ra  K rocz­
kow a, znanego polakożercy, ale G órasiew m z 
okazał się nieugięty i po w ielu ciężkich p rzej­
ściach postaw ił na sw oim . N atom iast w  s to ­
sunku do C udacza, R oianow skiego, S ta śk a  P ie ­
trzak a  i kilku innych d y rek to r b y ł Dardzo w zglę­
dny i udzielił im tylko ostrej nagany.

F elek  drżał, że po tej aw an tu rze  w prow adzo­
ne zostana m oże jakieś ograniczenia sportow e. 
Jednak obaw y  jego b y ły  płonne. Kopania piłki nie 
postaw iono w  żadnym  zw iązku ze skandalem  
m atem atycznym . O dejście S taw ickiego  zmieniło 
za to atm osferę w  parku  B atorego, gdzie Kaput 
zaczą ł ich trak to w ać  w ięcej zgóry , s taw iając  w y ­
raźnie uczniów  G óiasiew icza na sam ym  końcu 
w  h ierarchii szkół sk ładających  w izy ty  w  jego 
kró lestw ie. C hłopcy przypuszczali, z re sz tą  słusz­
nie, że ' to Z byszek „O lim pijczyk" chciał w  ten 
sposób upam iętnić sw oje „w ylan ie" ze szkoły  
i odpow iednio potrafił n astaw ić  Kaputa.

To napięcie stosunków  z sek re tarzem  S.G.S. 
by ło  im ak u ra t bardzo  niew ygodne, bo Felek 
um ów ił m ecz z d rużyną szko ły  K onopczyńskie­
go i należało zw iększyć ilość tren ingów . T ym ­
czasem  Kaput robił im różne szykany , uniem o­
żliw iając naw et w y k o rzy stan ie  w  pełni tych  go­
dzin, k tó re  im b y ły  przeznaczone. Do d y rek to ra  
w obecnej sy tuacji nie m ożna się było  zw racać. 
Do p ierw szego m eczu, o k tó rym  tak  długo m a­
rzyli, mieli w iec stanąć, nie tak przygo tow ani jak 
zdaniem  C udacza należało.

(C. d. n.)
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„M ozgcig l i c i y ć  na

mistrzostwa Europy w Polsce'
R o z m o w a  z  d r . M i t z n e r e m  s z e f b o k s u  n ie m ie c k ie g o

MAŁY CZŁO W IECZEK PRZY W IE L K IE J I RACY 
TOMMY FARR OSTRO T R E N U JE Sternik ósemki Oxfordu, Massey pomimo wyjątkowo niskiego 

przed oczekującym go w Londynie spotkaniem z „Red" Burmanem ' wzrostu, pomaga ochoczo kolegom dźwigając łódź do hangaru

BIA V A TTI I GOLDBRUNNER
Skrzydłowy Włochów zdążył scentrować nitką tuż przed środ­

kowym pomocnikiem Niemiec, podczas meczu we Florencji

Berlin, w kwietniu 
Przygotowania Polski ao mi­

strzostw w Dublinie śledzi niemiec­
ka opinia sportowa z wielkim zainte­
resowaniem. Byłem zdumiony jak do 
brze orientują się dziennikarze i ia- 
chowcy w obecnej formie bokserów, 
w słabym meczu Kolczyńskiego z 
Włochami, w załamaniu się Czortka 
i w doskonałej formie Kowalskiego, 
któremu przyznają szanse z Nurnber- 
giem. Zdania co do wyników Pola­
ków w Dublinie są podzielone. Na 
ogół przyznają Polsce wielkie szan­
se, ale podkreślają też, że Niemcy 
wypadną lepiej niż w Mediolanie.

MOŻECIE OBRONIĆ TlfTUL 
Dr Metzner, kierownik związku, 

widzi za to w Polakach najgroźniej­
szego przeciwnika Niemiec, który mo 
że obronić tytuł, jeśli wszyscv będą 
walczyli tak ambitnie jak w Mediola­
nie. Przegotowanie Polaków uważa 
za wspaniałe — szereg meczów mię­
dzypaństwowych, mistrzostwa Polski, 
penem 10-dniowy obóz — to program 
wzorowy.

Bokserzy niemieccy n:e mieli ta­
kich warunków. Mecze odbyły się 
zby t dawno, iby mieć jeszcze wpływ 
na formę Okazało się to na mistrzo­
stwach, gdzie triumfowała młodzież. 
Jest to zjawisko z jednej strony po­
cieszające, z drugiej obaliło zupełnie 
nasze plany.

— Dlaczego młodzież z Essen zo­
stała wyeliminowana z reprezenta­
cji?

— Młodzież bv(a doskonała. Ale 
dla tak ciężkich walk, jak w Durli- 
nie, trzeba mieć przede wszystkim 
rutynę i nerwy. A te u młodzieży ra­
czej nie wytrzymują.

NIE MC V ZA POLSKA 
A jak ustosunkuje się pan do wnio­

sku polskiego o powierzenie nam mi­
strzostw Europy?

— Mieliśmy początkowo zamiar spie 
rać się o te mistrzostwa. Co prawda 
nie byto na ten temat rozmowy, o 
której mówi! panom p. Mazzia po 
prostu dlatego, że nie byto tłumacza, 
który by pośredniczył w naszej roz­
mowie w Berlinie. Tera*, jednak wszy 
siko sie wyjaśniło. W tych dniach 
dostałem list od mjr Mirzyńskiego, w 
którym mój przyjaciel donosi, że rząd 
polski postanowił wybudować halę w 
Warszawie, jeśli będziecie organizo­
wali mistrzostwa Europy w r. 1941. 
Cóż mogliśmy zrobić innego w tych 
warunkach jak zrezygnować z na­
szych projektó\v Będziemy gfosow alt 
w Dublinie za Polską i to powinno 
przesądzić sprawę.

O K ontaktach p o lsk o  - n iem ieck ich  
m ó w im y  d alej z k ap itan em  sp o r to ­
w y m  p. H iercn im u sem .

— W tej chwili Dublin mnie nie 
interesuje; porobiliśmy już wszyst­
kie przygotowania - - moglibyśmy je­
chać już dzisiaj. Wyjeżdżamy jednak 
dopiero 13 bm., a przed tj m organi­
zujem y' jeszcze trening w Duisburgu 
pod kierunkiem Ziglarskiego, który 
jedzie z nami do Dublina.

ZAINTERESOWANIE POZNANIFM 
Całe nasze zainteresowanie koncen­

truje się teraz na mec7u juniorów' z 
Polską, w  niedzielę w Poznaniu. Wi­
dzowie poznańscy będą na pewno za­
chwyceni naszą mtodzieżą, która 
przechodzi chrzest międzynarodowy. 
Są oni wszyscy nieustraszonymi za­
bijakami, którzy walczą z sercem i z 
młodzieńczą agresywnością. Sunne- 
berg (waga musza,, który posłał na 
deski Obermauera, nie zapomni w 
Poznaniu o swym ciosie. Waga ko­
gucia Schubert jest utalentowanym

HOKEIŚCI ZAWODOWI W EUROPIE
19 kwietnia zadebiutują w Londynie 

dwie drużyny zawodowe w hokeju na 
lodzie Francuscy Kanadyjczycy" z 
Montrealu i New York Rangers, mi­
strzowi,. Ligi kanadyjsko-amerykań­
skiej. Są to dwie czołowe drużyny 
zawodowe, które zademonstrują ho­
kej w najlepszym wydaniu, Grać bę­
dą, naturalnie, tylko między sobą.

chłopcem, na którego już dawno 
zwróciłem uv agę. Jest on kolegą klu 
bowym Wilkego i walczy podobnym 
stylem. Waga piórkowa, Norek jest 
silnie zbudowanym młodzieńcem o 
długich rękach i szalonym tempie. 
Byt on jeaną z najmilszych niespo­
dzianek w Essen. Tylko klasa Graafa 
powstrzymuje jego wybicie się.

Górzycę znacie już, poprawił się ■ 
on bardzo w ostatnich miesiącach.! 
Gwoździem programu powinien być 
'ednak występ wagi półśredmej 
Raeschke, narepszego boksera na­
rybku obok Peppsra. To co pokazali
m a m u ta  .aa rca  a  ® s k s  "Tati iiiimi t  n

Raeschke w wal :e l Murachem było 
wysoką klasą. Tylko dzięki i pełne­
mu nakładowi sił mistiz Europy zwy 
ciężył.

Rieman i Lindlar, są młodymi 
crdopcami, których nie wolno jed­
nak lekceważyć. Ciekaw jestem wy­
stępu olbizymiego Ten Hoffa. Jest to 
wielki taient, który kroczy śladami 
Rungego.

Wynik meczu jest wielką niewiado 
mą — zbyt mało znam waszych ju­
niorów, aby bawić się w proroctwa.

Ekspedycję prowadzę sam; wyjeż­
dżamy z Berlina 8 kwietnia. G. B.

BOKSERSCY M ISTRZO W IE NIEM IEC
Runge, Schnarre, Pepper, Murach, Heese, Graaf, Wilke i Manczyk

C u rt  Rtess  S teźnum

New York, w m arcu.
Tcmy Canzoneri w rócił do New Yorku. P a ­

m iętam y go jeszcze w szyscy. W  roku 1936 
s tracił ty tu i m is trza  św ia ta  w agi lekkiej na 
rzecz Lem A m bersa, k tó rego  jeszcze rok 
przed tym  pobił w ysoko. Portem przyszed ł 
m ecz z  Jlmy Mc L am in l jeszcze jedno  sp o t­
kanie o m istrzostw o  z  Lem Am bers cm 1 Cranzo 
ner i p rzeg ra ł oba w  w arunkach przykrych 
dla swych en tuz jastów . M aleńki p ięśc ia rz  do­
s ta ł szalone b a ty . Każdy zrozum iał, że nad ­
szedł nań crzas.

Canzoneri w ycofał się. Już w ów czas kłócono 
się Ile m a la t. Jego w iek bow iem , ja k  wiek 
w iększości bokserów  je s t ta jem nicą. D la­
czego? D latego, że  p raw a  now ojorsk ie  nie 
poziwalają, alby bokser, k tó ry  m a m niej niż 
21 la t  w alczył w ięcej n iż 6  rund . W lelji bok­
serów , w śród nśah Canzoneri, byitl Jednak 
wybitnym i p ięściarzam i zanim  osiągnęli peł- 
noletność. A m anażerom  nie chodzi o zd ro ­
wie pupilów  tylko o kasę . D odaw ali więc po 
prostu  chłopakom  po p a rę  la t. T en zw yczaj, 
dziś trudny do rea lizow ania , sp raw ił, że 
nikt nie w ie dokładnie  czy Canfeonerl m a la t 
30 czy 35.

j e s z c z e  Jed en  „ c o m o  b s o k “
W każdym  razie w ycofa ł się I zarob ił dość 

pieniędzy, aby  żyć spokojnie . Ale p ieniądze 
znikły już po dw u la tach  1 Canzonerł zaczął 
robić plany „com e b a ck " . Nie spo tkało  się 
to z entuzjazm em . C anzonerł był Ideałem . A 
bardzo  je s t przykro  widzieć, jak  Ideały słu­
żą za  w orki tren ingow e.

C anzoneri w rócił jednak  na  ring ; pojechał 
na prow incję  i ro z eg ra ł S m eczów  z  mniej 
lub  w ięcej znanym i pięściarzam i. T e raz  przy­
jechał do New Y orku 1 chce w alczyć z  A rm ­
strongiem  lub M ontanezem . Jes t pew ny, że 
pobije obu.

Ach, zaw sze m ów ią oni to  sam o: , J es te m  
lepszy niż kledytfM w iek" lub ,,c ios m am  Jak 
za najlepszych czasó w " lub , , jestem  ruchliw y 
Jak n ig d y " . Ileż razy  się to sły sza ło .. I jak  
Inaczej w yglądało  to  potem  w  ringu. Can­
zoneri nie będzie w yjątk iem . „ T h e y  never 
come b a ck "  — oni nigdy nie w raca ją  — po­
w iedział ongiś jak iś  m ędrzec ringow y. W iek 
je st przeciwnikiem , z  k tórym  nie u p o ra  się 
naw et najw iększy ta len t.

Zobaczym y więc znów  C anzonerlego I zo­
stanie  nam  w  pam ięci nie m aleńki, a  wielki 
bokser, a le  s ta ry , rozbity , krw aw iący czło­
wiek.

O fia r a  L o u isa
Jest bokser, k tó rego  znokau tow ał Joe 

Loufe, a  k tó rego  nazw iska nie znajdziem y w 
żadnych rekordach  m urzyna. Louis prtzy tym 
znokautow ał go dotkliw iej, niż Jakiegokolw iek 
ze  swych przeciw ników . Nie doszedł cm jeszcze 
do siebie, od dw u la t w ciąż go w yliczają . 
Nazywa się Jimmy Johnston.

Jimmy Johnston był k ierow nikiem  boksu w 
M adison Square G arden. Byto to  stanow isko 
kluczowe w boksie am erykańskim . M adison 
miał bow iem  od czasu T ex R kikarda m onopol

Johnston  s ta ra ł się o m ecze d la  P a s to ra

M i s t r z o s t w a  b o k s e r s k ie  A n g l i i

o hmm]ąsłabe szanse
na  tu rn iej o  p ie rw sze ń stw o  w  E uropie.

I innych pupilów , 1 s ta ra ł  się p rzede w szyst­
kim o n ieuchw ytny zupełnie m ecz z  Joe Loui­
sem. W alczył o ten mecz, publikując p rzy ­
najm niej ra z  na  tydzień  ja k ieś  sensacyjnie 
rew elacje.

O statn ia  tak a  re w e lac ja  zajm uje  się 
faw oryzow aniem  m istrza  św ia ta  p rzez ko­
m isję w  spraw ie bandaży . Johnston  dow odzi,

MISTRZOWIE BOKSERSCY 
FRANCJI

Mistrzostwa bokserskie Francji a- 
rnatorów zdobyli (od wagi muszej): 
Jordan, BerthauF, Walter, Nadal, 
Chan on. Risser, Bonjtau, Meneault, 
Tylko Waltera widziała W arszawa w 
roku :ib

STEYE KLAUS NIE JEDZIE 
Ste^e Klaus, trener bokserów wło­

skich, miał być sekundantem druży­
ny enroDejsklej, która jedzie do Ame 
ryki. Związek włoski nie da jednak 
urloDU swtmu świetnemu trenerowi.

GALENTO SIE CHWALI 
Galento nie przestaje opowiadać 

dziennikarzom amerykańskim, że zno­
kautuje Louisa jednym ciosem. Do­
prowadza to do pasji nistrza świata, 
tak, że mecz zapowiada się bardzo 
ogniście.

JAROSZ WYGRYWA 
Teddy Jarosz, dochodzi do formy. 

Pokonał on ostatnio w 10 rundach na 
punkty groźną wagę średnia, Kid O- 
verlina. Overlin miał przewagę w pier­
wszych starciach.

LONDYN, w  m arcu 1939
Boko angielsk i odbył w czoraj generalną  pró 

bę przed m istrzostw am i Europy w  Dublinie. 
W olbrzym iej sali A lbert Hallu p rzez  cz te r­
naście bitych godzin —  od 9-ej ran o  do 11-ej 
w nocy — pięściarze  dummego Alblonu w a l­
czyli o ty tu ły . M istrzostw a te  —  siedem dzie­
s ią te  drugie z kolei —  nie są  zabaw ką. Rundy 
elim inacyjne, pół -  finały — w szystko odby­
w a  się w  jeden dzień. Zw ycięzca musi czę­
sto  stoczyć cztery  ciężkie w alki.

W czoraj w ieczorem  oglądałem  wlalkl boks 
m ałych bokserów  I bardzo  m ierne popisy ol­
brzym ów . N ajw iększą sensacją  m istrzostw  
by? m łody Południow y -  Afrykariczyk, Dave 
McKay, dz iew iętnasto le tn i d rą g a l (176 cm) 
w  ka tegorii m uszej. T a  ,,maj dłuższa m ucha" 
św ia ta  podbiła se rca  całego Londynu. Dave 
p rzy jechał 11,000 kilom etrów  z  Johanesburga  
do  Londynu specjaln ie  na  m istrzostw a 
Anglii.

Mimo strenow am ła 4 kg  w  trzech w atkach 
elim inacyjnych D ave rozp raw ił się bez pa rdo  
nu ze swymi przeciw nikam i I spo tkał §lę w 
finale z  m istrzem  1938, s tarym  w ygą Rus­
sellem . Finał ten był najp iękn iejszą  w alką 
w ieczoru I jednocześnie n a jb a rd z ie j stylow ym  
pokazem  boksu, jak i w idziałem  w  AnglU. Mc 
iKay łączy bowiem  w  sobie na jlepsze zasady

ortodoksy jnego  system u angielsk iego z  k o n ty ­
nen ta ln ą  szybkośc ią  1 bojow ością. W ielka 
szkoda, że n ie bedzie on w alczył w Dublinie, 
a le  n ieste ty ... Południow a A fryka w zbran ia  
się przyłączyć do Europy.

Pokonany fin a lis ta , Russell, przypuszczalny 
re p rezen tan t Amgllt w  D ublinie je s t bokserem  
silnym , zaciętym , a le  w alczy dość nieczysto. 
Nie p rzedstaw ia  on w ielkiej k lasy . M istrzo­
stw o  w wadize koguciej pow ędrow ało  do 
Szkocji, zaś w  w adze piórkow ej W alijczyk 
GaŁlie był jedynym  m istrzem , k tó ry  obronił 
ty tu ł. Finał byl d ru g ą  n a jlep szą  w alką  wie­
czoru . Gallle je s t bokserem  o  w yją tkow ej mo­
cy  ciosu I niebezpiecznej lew ej. Pobić go 
m ożna jednak szybkością  — o tym powinien 
zapam iętać  Gzortek, o ile natknie się na niego 
W Dublinie.

SŁABE WAGI CIĘŻKIE
W aga lekka, k tó re j czem pionl tradycyjn ie  

przechodzą na  zaw odow stw o, o trzym ała  no­
wego m is trza  Londyńczyka G rovesa. Na tym 
kończył się pokaz dość, ja k  na stosunki kon­
tynen talne, w ysokiej k lasy . W alki w  w agach 
średnich i ciężkich p rzedstaw ia ły  się bowiem 
bardizo s łabo . W  w agach  tych , o w iele wy­
raźn ie j niż w  ka tego riach  lekkich, w ystępu ją  
b rak i o rtodoksy jnego  sty lu  defensyw y, k tó re ­
go am ato rscy  bokserzy  angielscy  trzym ają  się

* jakim ś rozpaczliw ym  uporem . Ody tra fi się 
bokser, k tó ry  n ie będąc naw et m istrzem  w 
ofensywie, rozpocznie a takow ać w alka  zam le 
n ia się na ka ryka tu rę  boksu, z bezustannym  
trzym aniem . Pokazy tak ie m ieliśmy w pół­
finałach  w agi ciężkiej. Finał w ygrał olbrzymi 
po lic jan t Po rter, bokser zupełnie surow y, ale 
o m orderczym  ciosie.

Jak p rzed staw ia ją  się szanse Anglików w 
Dublinie na podstaw ie  w czorajszych mi­
strzostw ? Słabo, bezw zględnie s łabo . Szkocja 
w ysyła  na  m istrzostw a oddzielną rep rezen ta ­
cję, p rzez  co odpadnie z ósem ki angielskiej 
doskonały  ,,k o g u t"  W ateon. N ajw iększe szae - 
se będzie m iał G roves w w adze lekkiej, k tó ­
ry je s t bokserem  stylow ym  1 inteligentnym . 
Pew ną ro lę  odegra  rów nież Gałlle.

ó sem ka ang ielska zostan ie  u ś tal ona w  tycłi 
dniach przez kom itet 6 elekcyjny Am oteur 
BoxIng A ssoclatlon. Będzie ona brzm ia ła  nąj 
p raw dopodobniej: Russell, F letcher, Gallle,
G roves, Thom as, D ayłes, W oodcock I P o rter. 
Szkoci w yślą do  D ublina zapew ne ty lko braci 
W atsonów  (w aga  kogucia 1 p ió rkow a).

W ielkich tradycji am ato rsk iego  boksu an ­
gielskiego nie m a te ra z  k to  podtrzym yw ać. 
MłodizI bokserzy po zyskaniu pew nej staw y 
przechodzą od razu  w  szeregi zaw odow e.

Jo tes.

na m istrzostw o św ia ta  w szystkich w ag. P ie r­
wszym błędem  Jlmmy Johnstona  było nie z a ­
pew nienie sobie p raw  do w schodzącej gw iaz­
dy Joe Louisa i dopuszczenie do  tego , że 
w padł w ręce  Mike Jacobsa. Ale w ów czas — 
przed  4 la ty  — m iał M adison jeszcze kon­
tra k t z  m istrzem  św iata  M axem  Baerem .

B aer miał bronić jednak  ty tu łu  z  B raddoc- 
kiem. Po tym m eczu w ygasały  p raw a  M adi­
son do B aera . A że B aer pobije B raddocka 
i zachow a ty tu ł w  to n ie w ątp ił n ik t.. Jimmy 
Johinston m iał jednak jeszcze ra z  szczęście.

B raddock wielki o u tsa jd er pokonał Baera, 
zosta ł m istrzem  a  B raddock m iał um ow ę, że 
będzie bronił sw ego ty tu łu  tylko w  barw ach 
M adison.

Jak w iadom o nie dba ł on o sw e zobow ią­
zania, a  proces k tó ry  mu w ytoczył M adison 
nie d a ł rezu lta tu . B raddock w alczył w b a r­
wach Mike Jacobsa w  Chicago i s tra c ił tytu ł 
na rzecz Joe Louisa. M onopol M adison zosta ł 
złam any ra z  na  zaw sze. M adison w ypow ie­
dz ia ł posadę Johnstonow i 1 pogodził się na 
poniżających w arunkach z  Mike Jacobs, k tó­
ry odtąd  organ izow ał m ecze pod firm ą 6wego 
klt/bu „XX s tu le c ia " .

Johnston s tra c ił posadę  ł zaczą ł k a rie rę  
kon trak tem  z P asto rem  1 paro m a  nieznanym i 
pięściarzam i.

W ynajął m ałe b iu ro  i założył klub ,,XXX 
stu le c ia " . O tóż w  Am eryce każdy, k to  m a p a ­
rę doJarów  m oże założyć klub 1 w ynaleźć pa ­
rę  pociągających  nazw isk . Klub „XXX s tu ­
le c ia"  nie m iał nigdy i nie m a n ad al ż ad ­
n ego  znaczen ia: sk ład a  się z  Johnstona  i jego 
eekrettfrfd.

K a m p a n ia  p lo t e k

że o Ile dawmiej bokserzy  używali d la  ochro­
ny rą k  sześć  stóp  bandaży  1 2 stopy p lastrów , 
Joe Louis w prow adził in ow ację, k tó ra  umoż­
liw ia  używ anie 30 s tó p  ban d aży  i 6 s tó p  p la ­
strów . Johnston dow odzi, że ta  ilość tw orzy  
x p ięści pałkę gum ow ą i że w najbliższym  
czasie  Joe zab ije  k tó reg o ś  ze sw ych p rze­
ciw ników .

D ow iadyw aliśm y się dokładnie, jak  je s t n a ­
praw dę. Johnston bardzo p rzesadził, to p ra w ­
da, że d la Louisa, k tó ry  ma olbrzym ie ręce 
nie w ystarcza ła  daw na Ilość bandażów '. Do­
dano mu więc 2 stopy. P raw d ą  jest, że pięść 
ow inięta 30 ©topami m iałaby w agę  śm lertel- 
m ą. Ale nikt, naw et Louis nie m ógłby w ogóle 
ruszać tak ą  p ięścią.

Johnston w ie  to  w szystko, tak  sam o dobrze 
jak  my. Ale chce on stw orzyć  n astró j w rogi 
Louisowi, a  rek lam ow ać siebie l sw ego pupi­
la P as to ra . Kończy on sw e w yw ody n astęp u ­
jącym i słow am i: „C zy  w  tych w arunkach
m ożna się dziw ić, że m auażer P a s to ra  nie 
poziwaia na mecz z  L ouisem ".

N ajśm ieszniejsze jeszcze je s t to , że o me­
czu Louis—P a s to r w ogóle nie m a mowy.

3  n o k a u t y  w  d w a  t y g o d n i e
W wielkiej formie jest najgroźniej­

szy rywal Armstronga (który notabe­
ne na początku kwietnia jedzie na me­
cze do Europy) Pedro Montanez; w 
ciągu 2 tygodni znokautował trzech 
przeciwników Berga, Scotta i Furra- 
tego, ostatniego w 1 min. 10 sek. - 

Armstrong znokautował w 11 run­
dzie-Day a. « i

CERDAN PO TW IER D ZA
W YŻSZOŚĆ NAD WOUTERStEM

Atak Francuza powstrzymuje Belg Wouters lewym prostym, 
zwycięstwo odniósł iednak na pkty Cerdan

Nikt się po p rostu  .tym nie in teresu je. Nikt 
poza Jofonstonem ł P asto rem . Ale jeśli John­
ston  nie p rzestan ie  w p is y w a ć  taiklch bredni 
ł staw iać  sp raw ę tak , jakby  mecz ten był 
rzeczą dokonaną, do jdzie  nap raw dę do niego, 
gdyż w Ameryce rek lam a znaczy w szystko.

C urt Rless Steinom,

' -

TONY CANZONERI
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